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PRZÓD
O rgan  c e n tra ln y  p o ls k ie j p a r ty i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j.

W ychodzi codziennie popołudnia z  w yjątk iem  niedziel i świąt.

K raków , ul. Marka 21. (T e le f. Nr. 1354).
Konto czekowe Nr. 910.

D z ia ł in se ra tow y :

C eny o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  pub l i c zne  po kor. 2•— od wiersza. 
Załącznik) (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 1Ó0 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. —  Redakcya rękopisów nie zwraca 

l bezimiennych listów nie uwzględnia.

Redakcya i A dm in istrac ja : 
K raków , ul. Filipa 11. (T e le fon  Nr. 3 96 ).

z odsyłką 2 K, ta edsyłkl ll@ © !a ,
zagranicą 2 mk. 30 len., 3 Ir. 50 ctm., 2Vs szyi.. 

70 ct. aKieryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h,
z dostawą do domu 46 h.

C e n a  num eru 8  l i .

P re n u m e ra t a  m ie s ię c z n a :

Adres na telegramy: Naprzód Kraków,
Konto czekowe Nr. 34.095.

Oo naszych Czytelników.
Z  dniem t grudnia b. r. zaczn ie w ycho­

dzić

„ N a p r z ó d "  codzSeiimf© 
w  z d w o j o n e j  o b ję t o ś c i .

D otychczas b y ł „N aprzód* skrom nie w y  
posażonem  pism em codziennem . Z  trudem 
m ogła  redakcya swem u zadaniu zadość 
n czyn ić : brak m iejsca zm uszał ją  często­
kroć do zb y t zw ięz łego  i suchego trakto­
wania w ie lu  w ażnych  spraw, n iejednej nie 
m ożna b y ło  p rzedstaw ić w yczerpu jąco, nie 
m ożna b y ło  w  zb y t szczupłych ramach 
dziennika pom ieścić ca łego m ateryału  z ja ­
w isk po litycznych  i społecznych, jak ie 
dzień  niesie. A  ju ż  dzia ł n iepo lityczny mu­
sia ł być po macoszem u trak tow an y; nie 
w ie le  m ogliśm y m iejsca pośw ięcać fe lie to ­
nom, literaturze i sztuce, artykułom  popu 
larno-naukowym , obrazkom  z  życ ia  i św ia­
ta, słowem , tym  w szystk im  urozmaiceniom , 
k tó re  przyczyn ia ją  się do o żyw ien ia  dzien­
nika i k tórych  potrzebę odczuwa sta ły  
abonent i je g o  rodzina. Czuliśm y to w szy ­
stko doskonale, ale niepodobna by ło  tym  
brakom  zaradzić, bo  n ie stać nas b y ło  na 
pow iększen ie dziennika. „N aprzód*, organ 
najuboższych w arstw  naszego społeczeń­
stwa, organ  w a lczący z  k rzyw dą, w y z y ­
skiem  i przesądem , w yk lin any i bo jkoto­
w any, prześladow any i kon fiskow any, ma 
bardzo trudne warunki rozw oju  w  kraju 
klerykalizm u, analfabetów  i em igracyi. 
Dzienniki klas rządzących m ają d od ysp o - 
zy c y i subw eneye od m ożnych  i bogatych. 
„N aprzód * natomiast, bron iący in teresów  
i praw  ludzi pracy, musiał p rzez d ługie 
lata  w a lczyć z  biedą, musiał p rzebyw ać 
n ieraz bardzo c iężk ie chw ile, a musiał 
p rzytem  jeszcze pokryw ać dotk liw e straty 
m ateryalne, na jak ie  narażają go  nieustan­
ne kon fiskaty i procesy. W  tak  trudnych 
warunkach n ie tracił jednak „N aprzód * 
n igdy  odw agi i w ytrw ałości, n ie zraża ł się 
przeszkodam i i spełn ia ł sw ój obow iązek  
w ed le  sił. Zdobyw ając sobie w  m ozolnej 
w a lce codziennej piędź po piędzi, doszedł 
„N aprzód* po długich  latach w reszc ie  do 
n ieodzow nej ju ż  konieczności pow iększen ia 
swoich łam ów . P rzystępu jem y do pow ię­
kszenia objętości „N aprzodu* praw ie w  
dwójnasób

b e z  p o d w y ż s z e n ia  c e n y .
Form at „N aprzodu * zostan ie od 1 gru­

dnia w  ten sposób zm ien iony, że  stronica,

n ieco m niejsza n iż obecna, będzie obejm o­
w a ła  3 szpalty znacznie szersze n iż dzi­
siejsze, a liczba stronic zostan ie zd w o jo n a : 
„N aprzód * zaw ierać będzie n ie 4, jak  do­
tychczas, lecz

8  s tro n  c o d z ie n n ie .
Przybędzie  w  ten sposób każdem u nume­
row i „N aprzodu * około 1000 w ierszy  dru­
ku, a w ięc  treść „N aprzodu* n iem al się 
podwoi. M im o to

przedpłata „Naprzodu": 2 K miesięcznie
jakoteż

cena numeru : 8 h 
p o z o s ta ją  n ie z m ie n io n e .

Zw iększen ie objętości „N aprzodu* umo­
ż liw i redakcyi urozm aicen ie treści i poda­
w anie ob fitych  in form acyj, liczn iejszych  
te legram ów  i koręspondencyj. Zam ieszczać 
będziem y w ięcej interesujących a rtyku łów  
i w ięcej zajm ujących w iadom ości ze  w szy ­
stkich dziedzin  życ ia  społecznego i um y­
słow ego, a nadto codziennie dw a fe lie to ­
ny. Zapełn im y te  braki, jak ie  się dziś w  
„N aprzodzie* dają odczuwać.

Spłacim y tem  samem d ług w obec na­
szych dotychczasow ych  abonentów  i spo­
dziew am y się zdobyć zastępy now ych  pre 
num eratorów, dając im  do rąk dziennik 
duży, ob fity , u rozm aicony, a n iosący u- 
św iadom ien ie szerokim  w arstw om  pracu­
jącym , bron iący nieustraszenie ich praw  
do dobrobytu  i kultury, toru jący w  kraju 
naszym  drog i do lepszej przyszłości spo­
łecznej i narodow ej.

Redakcja „Naprzodu*.

L is ty  z  p a r la m e n tu .
Wiedeń, 17 listopada.

K o n fe r e n c y a  p r o c e s ó w  k lu b ó w . — S p ra ­
w a  u rzę d n ic za .

Dziś rano odbyła się konferencya przewo­
dniczących klubów.

W  myśl przyrzeczenia, danego przed ośmiu 
dniami na konferencyi przewodniczących klu­
bów  w  sprawie urzędników i sług państwo­
wych, rząd dziś przedłożył swoje stanowisko 
w  tej sprawie.

Otóż, wychodząc z założenia, że aż do 
nowego roku nie ma już czasu na definity­
wne załatwienie tak ważnej sprawy, propo­
nuje hr. Stilrgkh: 1. wnieść pragmatykę słu­
żbową dla urzędników państwowych, w  któ­

rej zawarte będą postanowienia, odnoszące 
się do awansu czasowego, o co się urzędni­
cy najbardziej dopominają; 2. wobec urzę­
dników, którzy nie podlegają pragmatyce 
służbowej, wobec urzędników kontraktowych, 
wobec służby, wobec kolejarzy i robotni­
ków  w  zakładach państwowych będzie się 
rząd trzymał w  pewnych granicach tych 
wskazów, jakie zawarte są w  uchwałach ko­
misyi i subkomitetów; 3. żądania kolejarzy 
i robotników w  zakładach państwowych zo­
staną załatwione z dniem 1 stycznia 1912 
w  drodze rozporządzenia.

A ż do uchwalenia pragmatyki służbowej 
chce rząd 2 stycznia 1912 dać wszystkim 
urzędnikom jednorazowy, na raz z góry w y­
płacalny z a s i ł e k  d r o ż y ź n i a n y .

Tem samem naturalnie porzuca rząd hr. 
S t u r g k h a  dawny projekt ustawy, przedło­
żony przez rząd bar. Gautscha.

W  dyskusyi przemawiali m iędzy innymi 
poseł F i e d l e r ,  który sprzeciwił się odro­
czeniu, oraz poseł D a s z y ń s k i ,  który w  
energicznem przemówieniu stwierdził, że par­
lament powszechnego głosowania pracuje bar­
dzo pilnie, ale rząd stracił miesiąc czasu na 
fałszowanie ustawy, którą teraz, gdy prace 
w  komisyi są na ukończeniu, porzucić musi. 
Mówca podnosi, że rząd przyjął stanowisko 
Koła polskiego za swoje, wobec czego stwier­
dza dalej, że urzędnicy odrzucają dary z ła­
ski, a chcą awansu czasowego i polepszenia 
swych poborów. Poseł D a s z y ń s k i  zapytał, 
kiedy rząd przedłoży pragmatykę służbową 
i czy przyszły minister finansów uzna 38 
milionów na polepszenie płac dla kolejarzy, 
jako minimum, bo dotychczasowy minister 
kw oty tej uznać nie chciał.

Prezydent ministrów hr. Stiirgkh odpowie­
dział, że pragmatykę służbową wniesie rząd 
do dni czternastu, że on, jako szef gabinetu, 
Ibierzę odpowiedzialność za przyszłego mini­
stra finansów, że rząd będzie się trzymał 
uchwał komisyi, ale nie może dzisiaj ozna­
czyć sam, na które się zdecyduje.

Poseł baron d’Elvert, staje na tem samem 
stanowisku, co Daszyński, i imieniem komi­
syi oświadcza, iż całą sprawę możnaby za­
łatwić do Nowego Roku, bo parlament za­
stanawiał się bardzo dokładnie nad pragma­
tyką służbową i może ją  uchwalić bez tru­
dności, wszelka zaś zwłoka jest bardzo nie­
bezpieczna.

Stanowisko to poparł także poseł tow. 
N  e m e c, poczem odroczono obrady do w ie­
czora.

W ieczorem toczyła się dalsza dyskusya. 
W zięli w  niej udział zastępcy wszystkich

tronnictw. Obrady trwały do późnego w ie­
czora.

Informacyjna dyskusya wykazała, że wszy­
stkie stronnictwa oświadczyły się za tem, 
aby w  duchu intencyi rządu definitywne 
uregulowanie nastąpiło w  jak najrychlejszym 
terminie. Przytem  z wielu stron wyrażono 
zapatrywanie, że już w  tym rychłym termi­
nie będzie możliwem przez załatwienie prze- 
dłożeń podatkowych zapewnić nieodzownie 
potrzebne pokrycie. Jednomyślnie wyrażono 
zapatrywanie, że zamierzonej a k c y i  p r o ­
w i z o r y c z n e j  n a l e ż y  z a n i e c h a ć .

Prezydent ministów zakończył obrady po­
dziękowaniem dla posłów za przybyce na 
konferencyę i zapowiedział, że dotyczące 
p r z e d ł o ż e n i a  u r z ę d n i c z e  w  najkrót­
szym terminie, o ile możności w  c i ą g u  14 
d n i  w n i e s i e .  Co się tyczy prowizorycznej 
akcyi, prezydent ministrów, stwierdzając o- 
gólnie zajęte odmowne stanowisko, zastrzegł 
sobie ostateczną decyzyę rządu w  pójźniej- 
szym terminie.

W a lk a  o  „ b u k ie t  p o d a tk ó w " .  — S o cy a ln i 
d e m o k ra c i a  s e p a ra ty ś c i.

Wczoraj przed posiedzeniem Izby odbyło 
się posiedzenie komisyi skarbowej. Zaraz na 
wstępie zganił poseł tow. dr. D i a m a n d  o- 
koliczności, towarzyszące zwołaniu tej komi­
syi, mianowicie, że nie wszyscy członkowie 
jej zostali o posiedzeniu należycie zawiado­
mieni a nadto nie podano w  zaproszeniu 
przedmiotu obrad.

Poseł dr S t e i n w e n d e r  żądał otwarcia 
dyskusyi generalnej nad w s z y s t k i e m i  prze- 
dłożeniami rządowemi, oświadczając się rów­
nocześnie przeciwko junctim, tj. przeciwko 
warunkowi równoczesnego załatwienia pro­
jektów  podatkowych i przedłożenia o urzę­
dnikach.

Manewr ten miał na celu n i e  d o p u ś c i ć  
do uchwalenia przedłożonych przez rząd i 
już k o m i s y i  s k a r b o w e j  p r z e k a z a ­
n y c h  projektów podatków b e z p o ś r e d ­
n i c h  bez równoczesnego traktowania po­
datków pośrednich. To egoistyczne, czysto 
klasowe, burżuazyjne stanowisko dr Stein* 
wendera znalazło poparcie jedynie u repre­
zentanta klerykalnych południowych Słowian, 
p. K o r o s z e c a ,  który domagał się odrocze­
nia dyskusyi, aż wszystkie przedłożenia po­
datkowe będą przekazane komisyi, oraz i u 
reprezentantów klubów czeskich: dr S t r a n- 
s k y ’ego, narodowca i M o d r a c z k a  czesko- 
słowiańskiego socyalnego demokraty z ga­
tunku s e p a r a t y s t ó w .

Nawet reprezentant „Koła polskiego* A  b r a- 
h a m o w i c z  był odmiennego zdania i żą-

ARPAD ABONYI.

N a  w e d e c i e .
(Z węgierskiego).

—  Jak się nazywacie, ojciec?
—  Jen ES.
—  Aht Jesteście z  Monostorszeg, niepra­

w daż?
—  O nie, jestem z Sovenyhaza.
—  Gdzież to jest?
—  Koło Nyazad, z tamtej strony dóbr pa­

nów Kemeny, niedaleko „Lanca PIasevica“ , 
chociaż jest to jnż ziemia wołoska. Zresztą, 
dlaczego sądzisz, mój syna, że pochodzę 
z Monostorszeg?

—  Zdawało mi się, i e  znam wasze na­
zwisko.

—  Bardzo wątpię... A  skąd ty  jesteś?
—  Z Maros Szent G j 5 gy.
—  No, to przecież leży daleko od nas.
—  Mimo to zdawało mi się, iż nazwisko 

Ek słyszałem już
—  Nie sądzę, mój synu... Ja sam tylko 

noszę to nazwisko, odkąd mój ojciec umarł 
a ja sam zostałem na świecie.

—  Sam zupełnie?
—  Sam jak palec Mam wprawdzie jeszcze 

młodszego brata; tego jedaak nie liczę, bo 
jest głupkowaty i siedzi zawsze na jednem 
miejsen; nie mogę go użyć do niczego. Ze 
szłego roku koń kopnął go w  czoło i od tego 
czasn szwankoje na umyśle. Tak w ięc jestem 
sam na świecie.

—  A le w  takim razie dlaczego nie mówi 
liście, źe jesteście sami? Kto jest sam i kto 
sam mnsi się zajmować swojem gospodar 
atwem, tego nie powołują do ćwiczeń.

—  Ja meldowałem, donosiłem, mówiłem, 
ale mimo to powołano mnie.

—  Niech to dyabli... jest to sprawiedli­
wość?

—  Pewnie, że nie jest to sprawiedliwość 
mój synu; ale po pierwsze pan kapitan jest 
podłym człowiekiem —  on prośby mojej wcale 
nie słuchał, lecz wypędził mnie z kancela 
ryi — a po drugie i te trzynaście dni przejdą 
jakoś; nie zginę przez to.

—  Jak to jest możliwe, iż was pan kapi­
tan wyrzucił? Nasz pan kapitan zrobił wam 
tę hańbę?

—  Tak, nasz zrobił to.
—  Pan kapitan Potocki?
—  Oni
—  To jest niemożliwe, ojcze 1 Niema na 

świecie lepszego człowieka nad pana kapi­
tana Potockiego.

—  On był także moim kapitanem i wiem, 
jakim jest... Jak długo służyłem w  linii, był 
on i dla mnie dobrym... Potem wróciłem do 
mojej wsi i ożeniłem się, —  ożeniłem się z 
Weroniką T6 i6k, —  a kiedy zeszłego roku 
podczas manewrów przyszli do mojej wsi, 
wtedy miałem z nim małe zajście. I dlatego 
to jest pan kapitan na mnie wściekły, a ró­
wnież i ja jestem na niego zły. On w ie o tem, 
a Bóg w ie, żem jeszcze nikomu nie pozostał 
nic dłużny, w ięc też i jemu odpłacę się ró­
wnież.

—  Panu kapitanowi chcecie coś odpłacić?
—  Taki
—  I dlaczego... jeśli wolno zapytać.
—  On zhańbił mnie... dlatego.
Rozmowę tę prowadziło dwóch żołnierzy,

leżących pod krzakiem na małej polanie lasu 
leżącego w  dolnie Maros, wysłanych jako 
wedeta. Jeden z nich był młodszym, drugi 
starszym. Młodszy służył przy wojsku drugi

rok właśnie, podczas gdy starszy był jnż re­
zerwistą, powołanym oheenie jnż po ras trzeci 
na letnie manewry. Cztery dni jnż odsłnżył, 
pozostawało mu jeszcze dziewięć. Za dzie 
więć dni zrzuci z  siebie znienawidzony mun 
dur i nigdy jnż więcej nie będzie jęczał pod 
wojskową dyscypliną.

Zdaleka już posnąć było, że odbywa jaź 
trzecie ćwiczenie. Czapka, blnza, spodnie, 
wszystko było stare, zniszczone, poplamione. 
Feldwebla nie obchodziło to nic. Dla starego 
rezerwisty wszystko jest dobrem. Przynaj 
mniej zaraz można poznać że jeBt to tylko 
rezerwista i z  tego powoda nie zaiicza się 
go wcale do ludzi, lecz tylko do „materyału*, 
który m iędzy prawdziwym i żołnierzami cier 
pieć się tylko mnsi, bo tak prawo każe.

Jan Bk był człowiekiem spokojnym, —  nie 
skarżył się na te łachy, jakie dostał, lecz 
ubrał je  i poszedł, gdzie mn kazano.

Nie mruczał, jak inni rezerwiści, że go, 
starego rezerwistę, przeznaczono jako straż 
przednią i i e  % tego powodu już o pierwszej 
godzinie po północy musiał wstać z twar 
dego siennika, aby na czas módz przybyć 
aa oznaczone miejsce. Nie, —  on wstał po 
słusznie i spokojnie bez słówka skargi. To 
warzysz jego liczył dwadzieścia dwa lat. Lecz 
i on nie wdrapywał się na górę z większą 
wytrwałością, jak to robił on —  stary „mło 
dzieniec*. Bo chociaż Jan Ek liczył ogółem 
dopiero trzydzieści trzy lat, wydawał się je 
dnak już starym, jak wogóle wszyscy chłopi 
ciężko pracujący w  polu. Krokiem wolnym, 
cężkim , z głową schyloną kroczył obok 
swego młodego towarzysza, szedł jednak w y 
trwale, bez spoczynku i ani na chwilę nie 
stanął, aby nieco wytchnąć. W ysoko na gó­
rze, pokrytej lasem, osiadł o trzeciej godzi­
nie pod krzakiem leszczyny; karabin położył

na kolanie i przypatrywał się długo i tępo, 
jak zorza poranna, zwiastująca słońce, roz­
szerzała się coraz więcej i więcej.

Towarzysz jego bawił się chwilę trawą i 
wzrokiem zaspanym spoglądał na prawo i le­
wo ; wkońcu jednak milczenie sprzykrzyło mu 
się, począł w ięc z początku ostrożnie, potem 
coraz śmielej wypytywać K ra o to i owo, aż 
doszedł do owego pnnkta, który najbardziej 
go zaciekawiał.

Przysunął się bliżej do odpowiadającego 
spokojnie E ta  i rzek ł:

—  Ja myślę, ojcze, że gniew i gorycz nie 
są dobrymi doradcami; jeżeli również gorycz 
przebywa w  waszem serca,., ja tego nie wiem... 
Bo prawda zaprseesyć się nie da : niema —  
mówią —  w  calem wojska lepszego komen­
danta nad naszego kapitana. A  jednak w y 
chcecie mu coś odpłacić?

—  Tak jest, —  H * skinął swoją głową.
—  Nie obrażajcie się... ale chciałbym w ie­

dzieć, dlaczego?
—  Mówiłem już przecie, że na hańbę mnie 

wystawił.
—  Dobrze, dobrze, o tem, ojcze, w y  lepiej 

wiecie. Dotąd wiem tylko tyle, iż  sprawa, 
z powodu której gniewacie się na pana ka­
pitana, wydarzyła się zessłego roku.

—  Tak jest, wtedy to było.
—  Widzicie, rok już m inął!
—  Tak.
—  No, więc, —  badał go dalej chłopak, 

potrząsając głową —  jeżeli sprawa ta wyda­
rzyła się zeszłego roka, dlaczegóż czekaliście 
z tem aż do dnia dzisiejszego?

—  Miałem do tego przyczynę, mój syna, 
a bez przyczyny nic się nie dzieje na świecie.

—  To prawda.
—  W idzisz więc, że prawda. Ja nie jesto® 

popędliwym. Mój ojciec i mój dziadek byli
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dał wprawdzie natychmiastowego rozpoczę­
cia dyskusyi, lecz tylko nad tymi projektami 
rządowymi, która się już znalazły na stole 
komisyjnym.

Natomiast tow. dr D i a m a n d  oświadczył 
się wprawdzie również przeciwko junctim, 
lecz również przeciwko prowadzeniu dysku­
syi generalnej, ponieważ niema nad czem 
dyskutować, albowiem nie wszystkie prze­
dłożenia podatkowe rządu zostały na razie 
przekazane komisyi i ponieważ zdarza się 
bardzo często, że rząd w  toku obrad cofa 
bez żadnego umotywwoania swoje przedłoże­
nia i wreszcie sprzeciwił się mówca socyalno- 
demokratyczny prowadzeniu takiej dyskusyi 
także dlatego, ponieważ r z ą d  n i e  ma  
w i ę k s z o ś c i  w  p a r l a m e n c i e  i będzie 
rozmyślnie dyskusyę przewlekał, albo też nie 
pozwoli jej nigdy dokończyć. Dlatego komi­
sya musi się przygotować do ewentualnego 
załatwienia przekazanych jej już przedłożeń 
rządowych o podatkach b e z p o ś r e d n i c h  
i w  tym celu proponuje w y b ó r  r e f e r e n ­
t ó w .

Wniosek ten poparli posłowie tow. S e l i -  
g  e r, reprezentant niemieckish soeyalnych 
demokratów i Rusin dr Budzynowski, pod­
czas gdy „separatysta" czeski M o d r a c z e k  
sprzeciwił mu się, oświadczając, że, nie mo­
żna wybierać referentów dla podatków po­
średnich".

Daremnie tłómaczono mu, że komisya mo­
że obradować tylko o sprawach, k t ó r e  z o ­
s t a ł y  j e j  j u ż  p r z e k a z a n e ,  że przeka­
zane jej zostały tylko przedłożenia rządowe
0 podatkach b e z p o ś r e d n i c h ,  dotykają­
cych wyłącznie klasy posiadające, a skoro 
rząd od uchwalenia właśnie tych podatków 
czyni zawisłem podwyższenie płac urzędni­
kom, sługom i robotnikom państwowym, t o  
n i e  j e s t  r z e c z ą  s o e y a l n y c h  d e m o ­
k r a t ó w  przeszkadzać uchwaleniu takich 
podatków bezpośrednich, jak podatek od au­
tomobilów. Wszystko było daremne. Odsepa­
rowany od rozsądku politycznego i od pro- 
letaryackiego socyalizmu M o d r a c z e k  o- 
świadczył, że ma na piśmie uchwałę swojego 
klubu i że od tej uchwały nie odstąpi. Zapy­
tany później o to tow. N e m e c  oświadczył, 
że nic nie w ie o takiej uchwale.

Tymczasem stanowisko Modraczka wzm o­
cniło walnie pozycyę stronnictw rządowych
1 hurżuaeyjnych w  komisyi. Poseł dr S t r a n  
s k y  postawił wniosek, aby dyskusyę i w y ­
bór referentów odroczyć aż do czasu, gdy 
wszystkie nowe projekty podatkowe rządu 
zostaną przekazane komisyi. Wniosek ten 
ma na celu przyspieszenie przekazania ko­
misyi przedłożeń rządowych także co do 
p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k ó w  p o ś r e d  
n i e b ,  jak podat&u od piwa, wódki itp., oraz 
zmuszenie parlamentu ludowego do tego, aby, 
uchwalając podatki bezpośrednie, równoese 
dnie uch walił p o d a t k i  p o ś r e d n i e .  Tej 
prostej „tajemnicy politycznej" nie zrozumiał 
geniusz separatystyczny Modracska 1

W  głosowania wniosek dra Stransky’ego 
uzyskał jednakowoż tylko 11 głosów, podczas 
gdy 13 głosów oświadczyło się przeciw nie 
mn. Ponieważ przy tej sposobności wyszło 
na jaw, że jest obecnych tylko 24 z p e mę  
dzy 51 członków komisyi, w ięc przewodni 
czący jej ekseeleneya K o r y t o w s k i  prędko 
zerwał posiedzenie, aby nie dopuścić do u 
chwalenia wniosku tow. dra D i a m a a d a .  
Dotychczas bywała w  tym kierunku inna pra 
ktyka i komisyę obradowały a często nawet 
uchwalały, chociaż posłowie rządowi, a zwła 
szcza z Koła polskiego, byli tylko... na liście 
obecnych zapisani.

Gdyby nie antysocjalistyczna fronda sepa 
ratysty Modracska, nie byłby miał ekscelen 
cya Korytowski sposobnśń  do urządzenia 
swego zamachu. A ferą Modraczka zajęliśmy 
się dlatego tak szczegółowo, ponieważ organ 
wiedeński separatystów „Delnicke L isty", re 
dagowany przez separatystycznego posła To­
maszka, wybranego w  Ostrawskiem miał od 
wagę napaść jeszcze na tow. dra Diamanda. 
Z tego widać, jakimi socyalistami są separa 
tyści wogóle i jakimi wytrawnymi parła men 
tsrzystami są Modraczka, Tomaszki i inne 
Pospiasile. 1. R

0 dowóz mięsa z Rosyi.
Mowa posła dra Zygmunta Marka.

Tow. dr M a r e k  wygłosił 14 b. m. w  Izbie 
posłów jako referent mniejszości komisyi dro 
źyźaianej następującą m ow ę:

Wysoka Izbo 1 Chociaż sprawę mięsa oma 
wiało w  wyczerpujący sposób wielu mówców 
w tej Izbie, uważam jednak za mój obowią­
zek uzasadnić choć w  krótkości mój wniosek 
mniejszości, zgłoszony w  komisyi drożyźula­
nej.

Mój wniosek domaga się o t w a r c i a  g r a  
n i c y  r o s y j s k i e j  d l a  d o w o z u  b y d ł a ,  
m i ę s a  i d r o b i ą .  Jako poseł miasta Kra 
kowa oświadczam z całą stanowczością, że 
zupełne rozwiązanie kwestyi mięsnej w  Au 
stryi, a mianowicie dowóz mięsa zamorskiego 
do Austryi bez ograniczenia, wyjdzie na ko 
rzyść nietylko ludności wiedeńskiej, ale także 
g a l i c y j s k i e j .  Mimo to zwracam uwagę 
pauów na Rosyę, nasze państwo sąsiednie, 
która posiada wielką ilość bydła.

Jestem zdania, że w  pobliżu mamy kraje, 
która ze względu na małe oddalenie umoili 
wiają nam łatwe i szybkie dostarczenie by­
dła, ewentualnie mięsa. Po tej drodze szły 
poprzednie rządy, zawierając z róźnemi pań­
stwami baikańskiemi traktaty w  sprawie do- 
wozu bydła, a poszczególnym krajom bałkań 
skim, jak Serbii, udzieliły pozwolenia na do 
wóz pewnej ilości mięsa. Tylko Rosyę pomi 
nięto, tylko tamtejsze mięso jest dla nas nie 
do nabycia.

Dla otwarcia granicy dla dowozu bydła 
jest miarodajnym tylko wzgląd, czy stosunki 
weterynaryjne w  dotyczących krajach dozwa

łają na dowóz bez niebezpieczeństwa dla ro 
dzimego bydła.

Gdy to niebezpieczeństwo nie istnieje, to 
rząd austryacki może pozwolić na dowóz 
mięsa obcego. To jest prawny punkt widzę 
nia w tej kwestyi, który jest miarodajnym 
także dla bydła rosyjskiego.

Specyalnie co się tyczy Rosyi, obowiązują 
postanowienia ustawy z  20 lutego 1880 r., 
jak również przepisy wprowadcze dotyczących 
mini stery ów, a także namiestnictwa galicyj 
skiego z  r. 1881. Tę ustawę skierowano ape 
cyaluie przeciw Rosyi i Rumunii, ponieważ 
w tych krajach w owym czasie panował księ 
gosusE. Na mocy tej ustawy zabroniono do 
wozu i przewozu przez tę niebezpieczną gra 
nicę i zarządzono jej zamknięcie. To zamknię 
cie trwa do duś dnia, chociaż w  tym czasie 
stosunki weterynaryjne w  Rosyi zupełnie się 
zmieniły, względnie poprawiły.

Aby stosunki weterynaryjne w  Roayi do 
kładnie poznać, zwróciłem się do poważnych 
osób w  Rosyi, względnie w Królestwie Pol 
skiem, a dostarczony przez nich materyał 
jest bijącym dowodem tego, że Rosyi nie 
należy pod względem księgoaustn traktować 
pod kątem widzenia ustawy z 1880 r. i że 
z tej strony nie grozi naszemu bydłu żadne 
niebezpieczeństwo zarazy.

Na podstawie tego materyału mogę stwier 
dzić, źe księgosuss w  Królestwie Polakiem 
od r. 1886 nie istnieje. To powiedział memu 
informatorowi państwowy inspektor wetery 
naryjny w gubernii warszawskiej, a prócz 
tego potwierdziło tę wiadomość jako pra 
wdziwą i słuszną Towarzystwo Rolnicze w  
Warszawie, u którego również informowałem 
się przez mego męża zaufania.

Co się tyczy innych chorób bydlęcych, to 
karbunkuł i pryszczyca występują oporady 
czule, a mianowicie w  takim rozmiarze, jak 
w  całej Europie. Kontrolę stanu zdrowotnego 
bydła wykonują państwowi weterycarze, a 
corocznie drukuje się urzędowe publikacje, 
które dają pogląd na stosunki weterynaryjne 
w poszczególnych guberniach w  Królestwie 
Polskiem. Weterynajno-policyjne przepisy ści 
śle się zachowuje.

W  Królestwie Polskiem istnieje specyalny 
podatek od bydła, który płaci każdy właści 
ciel bydła. Z tego podatku tworzy się fun­
dusz, który służy jako odszkodowanie dla 
właścicieli za bydło zabite wskutek polecenia 
weterynarza, albo zmarniałe wskutek urzę 
dowo nakazanego szczepienia.

Panow ie! Daleki jestem od piania hymnu 
na cześć stosunków weterynaryjnych w  Ro­
syi, starałem się jednak zebrać różne dane 
o tych stosunkach i na podstawie tych da 
nych oświadczam, że twierdzenia o niebez 
pieczeństwie zarazy, które grozi naszej ho­
dowli ze btrony Rosyi, nietylko są przesa 
dzone, ale przedewszystkiem obłudne. (Tak 
jesti) Ten zakaz dowozu, jak już zauważy 
tem, istnieje od 30 lat, stracił już od dawna 
swój pierwotny cel, obecnie służy tylko in 'e

resom galicyjskiej szlachty, która obawia się 
konkurencji ze strony bydła rosyjskiego. 
(Poseł D a s z y ń s k i :  A  która w yw ozi bydło 
z Galicyi 1). Tak jest.

Wkońcu mamy w  Austryi bardzo uzdol­
nionych weterynarzy, mamy dobrze fu n k c jo ­
nujący aparat administracyjny —  pokazuje się 
to podczas panującej pryszczycy —  nie do­
magamy się od rządu, żeby bez niczego 
otwarto granicę rosyjską, przeciwnie żądamy, 
aby na granicy postawiła zdolnych i pewnych 
weterynarzy, których obowiązkiem byłoby 
badać co do jego zdrowotności każdą sztukę 
bydła lub mięsa sprowadzonego z  Rosyi do 
Austryi.

Wniosek o otwarcie granicy rosyjskiej n ie­
tylko my postawiliśmy. Tego samego domaga 
się członek Koła polskiego dr Bożek. Także 
we wniosku Nemeea postawiono żądanie 
otwarcia granicy rosyjskiej.

Żądanie zniesienia zamknięcia granicy ro 
syjskiej wyrażono w  memorandum, jakie 
przedłożyła byłemu prezydentowi ministrów 
Gautschowi depntacya więkssych miast gali­
cyjskich (w  tem Lw ów , Kraków, Tarnów, 
Przemyśl, Rzeszów i inne). W  tem memo 
random jest wyrażone międsy środkami na 
złagodzenie panującej drożyzny —  otwarcie 
granicy rosyjskiej dla dowozu mięsa, jako 
najważniejszy środkek. Do tej daputicyi na­
leżeli burmistrze dotyczących miast, m iędzy 
nimi kilku postów, jak dr L e o  i d r T e r t i l .  
Sądzę, że ci panowie dokładnie zbadali sto­
sunki w  Rosyi, zanim podpisali to memoran 
dum. Wychodząc z założenia, że oni nie 
chcieli narazić na szkody rodzimej hodowli 
bydła, spełnili swój obowiąsek wobec udno- 
ic i miejskiej, żądając zniesienia zamknięcia 
granicy rosyjskiej za rządów Gautcha.

Wkońcu to niebezpieczeństwo zawleczenia 
zarazy bydlęcej jest czystą wymówką. Do 
Niemiec, specyalnie do Prus, w yw ozi się z 
Rosyi świnie, a te transporty idą przez te- 
rytoryum aastryackie (Słucha cie ! Słuchajcie!) 
i nikt się nie boi, żeby stąd mogło powstać 
niebezpieczeństwo zarazy.

Największy skandal uprawia się z  drobiem. 
Dawniej można było do Galicyi wprowadzić 
żyw y drób, od którego płaciło się 4  K cła 
od 100 kg. Wkrótce wydano zakaz dowozu 
i obecnie może t>iko zabity drób dostać się 
przez granicę, przyczem należy zauważyć, 
że państwo otrzymuje 16 K cła od 100 kg. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!) Według traktatu z 
Rosyą nie pobiera się cła od gęai; gęsi je­
dnak wogóle nie można sprowadzać. O czy­
wiście dii<ja aię to ped pozorem, że chroni 
się od zarazy rodzimy drób. Podczas gdy 
tak. traktuje się Galicyę, inni obywatele Au- 
stryi, a mianowicie bukowińscy, sprowadzają 
drób i gęsi bez ograniczenia. (S uchajcie i 
Słuchajcie!)

Jeżeli jeszcze panom powiem, że w  Rozyi 
kilo mięsa kosztuje 70 -  80 halerzy, to zro­
zumiecie, jakie znaczenie przywiązujemy do

obaj ludźmi spokojnymi —  ja również jestem 
takim. W  życia mojem nie żałowałem jeszcze 
nigdy tego, com zrobił, ponieważ nie robię 
nic w pierwszym wybucha gniewa, iecz za­
wsze wtedy, gdy aię uspokoję i rozważę do 
brze, co mam czynić. Tak było i z tym... 
z panem kapitanem. Również i jemu powie 
dziatem, że jeżeli nie będzie się troszczył o 
moją żonę, która ze swojem szczenięciem cd 
zeszłego roku przebywa a swej ciotki, wtedy 
będę wiedział, iż jest człowiekiem podłym, 
nie zasługującym na to, aby dłużej żyć.

—  Aha... więc żona zaw iniła?
—  Żona.
—  Rozumiem teraz. Rozumiem, iż  takich 

rzeczy nie można opowiadać.
—  Dlaczegóżby nie można było opowiadać?
Wzruszył ramionami i tak obojętnie spo-

glądnął w  oczy młodego chłopca, jak gdyby 
była mowa o najnaturalniejszej rzeczy w świe 
cie. Siowa wychodziły mu z ust powoli, z  roz 
mystem. Widać było, że ten ociężały cbłop 
rzeczywiście z niczem się nigdy nie spieszy, 
lecz każde, nawet nic nie mówiące słowo sta 
rannie rozważy, zanim je wypowie. Siów też 
swoich w  niczem nie poprawiał. Każde stówko 
było na swem właściwem miejscu i było ta 
kiem, jakiem je wypowiedział.

—  I o takich rzeczach można również o 
powiadać, mój synu —  mówił spokojnie da 
lej —  zwłaszcza, jeżeli się czuje niewinnym 
i uczciwym. Jeżeli może przyjdziesz kiedy 
w naszą okolicę, dowiesz się i bez tego. Nie 
jest to żadną tajemnicą; cała wieś w ie i mówi 
o tem... Dlaczego więc zakrywać to, o czem 
każdy w ie?

Młody żołnierz przytaknął:
—  To jest także prawdą.
—  Oczywiście, że prawda. Nie mówię zre 

sztą n igdy nic, co nie jest prawdą gdyż kłam

stwem aię brzydzę. W  domu również opowia­
dałem każdemu po prawdzie, jakie zajście 
miałem z panem kapitanem i z moją żoną 
Nie jeat to żadną hańbą, powiadam, jeżeli się 
czuje uczciwym. A  ja byłem takim. Hańba ta 
spadła na mnie tak, jakby jaka cegła spadła 
z dachu na moją g łow ę ; jak mówię, całkiem 
niewinnie.

Zamilkł znowu i wzruszył ramionami.
M iody żołnierz myślał czas jakiś nad tem, 

czy to uchodzi badać dalej, czy n ie ; zaryzy 
kowal jednak pytanie:

— A  żona, ojcze... czy była niewinną ? — 
„Sądzę, że była, mój synu —  odpowiedział 
z namysłem Ek. O ile mianowicie nie od 
data się dobrowolnie panu kapitanowi... bo 
tego rzeczywiście nie uczyniła. Byłbym po 
jej oczach zauważył, czy ona życzy sobie 
pana kapitana, czy nie życzy... tego jednak 
nie zauważyłem. Nie ma zresztą takiej na 
tury. Jest to sobie bardzo cicha, spokojna, 
młoda kobieta, w  której krew nie burzy się 
zaraz na widok obcego mężczyzny, nie zdol­
na do popełnienia czyan hańbiącego eześć 
jej i jej męża. Tego więc dobrowolnie nie 
uczyniła. Było to tak, iż pan kapitan napadł 
ją i w trakcie tego zapomniał, że jest moim 
gościem. Postąpił sobie jak dBiki wilk z bez 
bronnem jagnięciem, ja bowiem w  czasie, 
gdy się to działo, byłem w  winnicy. A  kie 
dym powrócił do domu, pan kapitan był już 
ze swoją kompanią za górami, za lasami, nie 
mogłem go dopędzić, aby zażądać od niego 
wyjaśnienia za popełnioną zbrodnię.

—  No, a potem.,, hm... jak to mam po 
wiedzieć... od kogo dowiedzieliście się o tem, 
ojcze.

—  Jakto, od kogo?
—  Bo chyba żona nie przyznała się sama?
—  Dlacsegóżby nie miała się przyznać?

—  Jabto I —  krzyknął młody żołnierz, 
krzywiąc swoje usta —  dotychczas słyszałem, 
iż kobiety o czemś podobnem nie lubią o 
powiadać •••

—  Tak, złe i występne... niewinne jednak 
przyznają się, bo i im wydaje aię, jakoby 
cegła spadła na ich głowę... Moja żona przy 
znała się sama, chociaż ja sam po jej pia 
cza natychmiast poznałem, iż  stało się z nią 
ccś strasznego i haniebnego. Tak te i  było 
w rzeczywistości. Zabić jej, biednej, n 'e mo 
głem... tej zbrodni na niewinnej popełnić nie 
mogłem... wydaliłem ją tylko z domu i od 
tego czasu nie żyję z  nią więcej. Udała s ę do 
swojej ciotki; u niej wydała na świat dsie 
cko pana kapitana. Jemu jednak kazałem 
powiedzieć, że jeżeli w  przeciągu roku nie 
będzie się troszczył o żonę, stanie się nie­
szczęście.

—  I nie troszczył się wcale?
—  Nie. Słyszeć nawet o niczem nie chciał. 

To już jeat jednak jego rzeczą. Co do mnie 
należało, zrobiłem. Nie może powiedzieć, żem 
go napadł i przymusił. Pozostawiłem mu rok 
czasu, aby mógł naprawić zło, wyrządzone 
mnie i mojej żonie. Gdy tego nie zrobił, to 
już nie moja rzecz, lecz jego.

—  Ach, ach... —  mruczał, trzęsąc głową, 
chłopak, dalej jednak nie pytał.

Jan Ek również nic nie mówił. W  milczenia 
siedzieli obok siebie w  trawie, która zwolna 
poczęła parować. Na wschodzie niebo po­
częło się silnie czerwienić. Wysokie szczyty 
gór poczęły się zarysowywać w  czystem jak 
kryształ powietrzu rannem, przybierając ja 
sne barwy, a gdzieś w  głębi lasu począł już 
i dzięcioł kuć swym dziobem w  drzewa. Je 
sscze pół godziny i słońce zeszło.

Jan Ek podaiósł nagle głowę i słuchał.

—  Czy siyazys* co, mój synu? —  zapy­
tał obojętnie młodego żołnierza.

Ten skinął głową.
—  Kompania wdrapuje się na górę.
—  Słyszałem także rżenie koni...
—  To byt koń pana kapitana Potockiego... 

znam jego głos.
Po kilku minutach ukazał aię na kraju 

przeciwległej polany tęgi gniady koń maiej 
więcej na sto kroków od nassych żołnierzy.
Na siodle siedział barczysty, brodaty o fic e r : 
kapitan Potocki, komendant trzynastej kom­
panii.

Ujrzawszy kapitana, Jan Ek siadł sobie 
spokojnie na prawem kolanie, bez znaku 
wzruszenia podaiótł karabin, zm ierzył się i 
wystrzelił. Lekki dym wzniósł się po strzale 
w powietrze... Koń kapitana wspiął się, zrzu­
cił jeźdźca i z rżeniem rzucił aię w szeregi 
żołnierzy. Żołnierze schwycili parskającego 
konia i rzucili się naprzód. Powstało ogro­
mne zamieszanie.

Oficerowie pospieszyli do leżącego w  tra­
wie kapitana; rozerwali mu na piersiach blu­
zę, skropili jego bladą twarz wodą i starali 
się zawiązać ranę, s której sączyła aię krew.
Na; różno. Potężnymi członkami kapitana 
wstrząsnęło nerwowe drżenie, ramiona jego 
opadły ciężko na s iem ę—  i za chwilę już nie ż yl.

—  Nie żyje —  zamruczał ponuro nadpo- * 
rocznik. ttfF

Potem podniósł się i zawołał głośno:
—  Kto to sbrohii?
Jan Es wystąpił naprzód i stawiając ka­

rabin obok prawej nogi, zameldował suchym 
służbowym głosem, ze spokojem starego żoł 
nierza:

— Melduję posłusznie, panie nadpornczni- 
ku, ja to zrobiłem...

Ustalona sława ulepszonych gramofonów
m m "  z marką ochronną „Aniołek piszący", jakoteż płyt, przekonała wszystkich 
odwiedzających mój skład, te jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną 
i bez szmeru oddawaną reprodukcyę, przewyższa wszelkie wyroby imitacyjne. 
Proszę się o tem przekonać, chętnie zademonstruję — bez przymusu kupna — 
a każdy odniesie przekonanie, że nie ma milszej rozrywki w domu, uspakaja­
jącej nerwy po całodziennej pracy, jak produkeya gramofonu aniołkowego, 
który z płytami n a j n o w s z y c h  zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych 

*g := = = = = —    =  = =  = : ..... — ; otrzymać można jedynie u firmy

Józef W eksler
Lw ów

ulica Sykstuska 2. 
Telefon Nr. 1560.

Kraków
ul. Floryańska 25.

F ilia  Grodzka 71, ta l. 1241.

Ulgi w spłatach ratalnych I 
Cenniki darmo i opłatniel 
Gramofon koncertow y z 5 podwójnam l 
p ły tam i, t .  j .  10 zd jęć kosztu je 5 0  K.
20.000 płyt z a w s z e  na składzie.

Wszelkie płyty, 
prócz Zono i marki 
„Aniołek piszący",

kosztują 2 kor.
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naszego wniosku nietylko ze względu na Ga 
licyę, ale tak ie całą Auatryę.

Mój wniosek dotyczy dowozn bydła, mięsa 
i drobin z Rosyi, ociyw iście z odpowiednimi 
Środkami przeciw niebezpieczeństwa zarazy. 
Dowóz na le iy  przeprowadzić pod najostrzej­
szą kontrolą weterynaryjną, o ile za i i jak 
dłogo dowóz bydła z Rosyi bez niebezpie 
czeństwa dla rodzimej hodowli nie byłby 
m oiliw y, nale iy pozwolić na dowóz mięsa. 
W  tym wypadku kontrola weterynaryjna by 
łaby bardzo ułatwiona, a niebezpieczeństwo 
zawleczenia zarazy bydlęcej wykluczone.

Panow ie! Nie mogę zaprzeczyć, ie  dro- 
iyzn a  jest klęską światową, która stoi w  ści 
słym zwiąsku z panującym sposobem produ 
kcyi kapitalistycznej. W  tym względzie zga­
dzamy się z rządem, ale obecna droiyzna 
jest rzeczywiście prawdziwie austryacką kię 
ską, wywołaną przez austryackie ustawy i 
sposoby rządzenia.

Całe handlowe ustawodawstwo jest skiero 
wane do tego, aby interes ogółu zidentyfiko­
wać z interesem pewnej klasy w  tem pań­
stwie. Raz jest to wielka własność ziemska 
drogi raz w ielki kapitał. Polityka agrarna 
pcprzednifh rządów, która p iętnyła  Bię od 
ceł ochronnych i zakazów dowozu, miała na 
celu poparcie rodzimej produkcyi rolnicze) 
i rodzimej hodowli bydła, w  praktyce jednak 
okazało się, że m a ł o r o l n y  c h ł o p  z t y c b  
d o b r o d z i e j s t w  p o l i t y k i  a g r a r n e j  
n i e m a  ż a d n e j  k o r z y ś c i ,  ż a d n e g o  
z y s k u .  (Potakiwania).

Reprezentanci ludności wiejskiej skarżą się 
na to straszne położenie i my w ierzym y im. 
Specyainie my, posłowie galicyjscy wiemy 
bardzo dobrze, jak strasznem jest położenie 
naszych chłopów. To wszystko jednak j?st 
najlepszym dowodem, ie  polityka agrarna 
chybiła swego celu. Małorolnym chłopom nic 
nie pomogła, raczej przyprowadziła ich do 
zupełnej ruiny, przed którą chronią się oni 
masową em igracyą; robotnicy w  miejscowo­
ściach przemysłowych jak również mieszkań 
cy miast nginają się pod ogólną drożyzną 
środków spożywczych.

Tylko wielka własność ziemska czuje się 
zadowoloną, ponieważ zgarnia wszystkie ko 
rzyści tej polityki. M y  n i e  w y s t ę p n j e  
m y  p r z e c i w  m a ł o r o l n y m  c h ł o p o m ,  
uchwalimy im wszystkie środki, jakie mogą 
podnieść ich produkcyę, ale ostrze naszej 
polityki i nasza najenergiczniejsza walka 
skierowana jest przeciw wielkiej własności 
ziemskiej, gdyż cna jest źródłem wszystkich 
klęsk społecznych, ona opanowała Auatyrę, 
ekonomicznie, zastosownjąc politykę poda 
tkową i cło? ą, oraz ustawodawstwo do swe 
go wyłącznego interesu, politycznie trzyma 
jąc w swych rękach monopol rządów w pań­
stwie i krajn. (Żywe potakiwania). Przyw i 
leje wielkiej własności ziemskiej zwalczamy 
i spodziewamy się, że skręcimy im kark — 
nie dziś, to jutro.

Ale, Die dziwicie się panowie, że w  tej de­
bacie, w  której wszyscy zwracają się prze 
eiw  agraryuszom, właśnie agraryusze z Ga 
licyi milczą? W  ich obronie wystąpił czło­
nek partyi, która się zw ie ludową. D r W r ó  
b e l  z u r z ę d u  wybrany zoitał do tej o- 
brony. Jest on członkiem polskiego stronni 
ctwa ludowego, frakcyi Koła polskiego. Da­
wniej stronnictwo to prowadziło zażartą wsi 
kę ze szlachtą galicyjską. Przywódca tego 
stronnictwa p. poseł S t a p i ń s k i  organizo 
wał chłopów galicyjskich do najostrzejszej 
walki z panowaniem szlachty. Pow iedział: 
Dopóty nie będzie spokoju w Galicyi, aż u 
lice miast nie zostaną wybrukowane csasska 
mi szlacbeckiemi. (Słuchajcie! Słuchajcie!) 
To  wsiystko jest według metody p. dra 
H o c h e n b u r g e r a .  Teraz nastąpiła zmiana 
frontn. Kiedy p. Stapiński z  pomocą obecne­
go prezesa Koła polskiego ekscelencyi Biłiń 
■kiego, ówczesnego ministra skarbu, który 
mu dał pieniądze państwowe dla sanacyi jego 
bankrutującego banku parcelacyjnego, urato 
wał się od zupełnego ekonomicznego i poli 
tycznego bankructwa, teraz zmienił netycb 
miaBt swoją dawną opozycyjną politykę, te 
raz interesy małorolnych chłopów i agraryn 
bzów są dla niego identyczne i wspólne.

Jest rzeczą zrozumiałą, że p. S t a p i ń s k i  
nie miał odwagi osobiście bronić agraryuszy, 
tę robotę za niego zrobił jego kolega klu 
bowy dr W r ó b e l .  Tę demagogiczną mowę 
dra W r ó b l a  oświetlił dokładnie już mój 
kolrga R e g e r .

Chcę jedynie stwierdzić, że jest rozmyślną 
nieprawdą, jeżeli s'ę mówi, i e  my występu 
jemy przeciw biednym chłopom, że oskarża 
my ich o lichwę. Występując przeciw poli 
tyce agrarnej w  tem państwie, czynimy to 
nietylko w  interesie ludności miejskiej, ale 
także w  interesie małorolnych chłopów, któ 
rycb ta polityka rujnuje. (Petabiw ani*).

Panowiel Dotychczas nędzę szerokich mas 
ludności uważał śmy za nieszczęście. Dopiero 
w  ostatnich czasach słyszeliśmy z ławy rzą­
dowej inne wyrażenie na to: słyszeliśmy m a 
nowicie niedawno od eksc. Gautscha, że zbro­
dnią jest być biednym. Jeżeli tak jest, totem  
prędzej musi parlament i rrąd dojść do prze 
świadczenia, że należy tę zbrodnię usunąć. 
Nasze wnioski mają na celu częściowe tego 
osiągnięcie i dlatego prosimy o ich przyjęcie. 
(Żyw e brawa i oklaski).

Z komisyi drożyźnianej.
Nieszczerość tych polityków burżnazyjnycb, 

którzy ndawali bohaterów w  obronie kon 
sumentów —  zdemaskowała się na czwartko 
wem posiedzeBiu komisyi drożyźnianej par 
lamtntu. Etescelencya S t i i r g k h  przyszedł 
do komisyi i powiedział, że jego oświadcze­
nie, iż ani mu śni wykonać uchwałę Izby o 
dopuszczenie zamorskiego mięsa bez ogląda 
nia się na W ęgry, było podyktowane... szcze 
rcś ią. To powiedzenie ministra wystarczyło — 
i odrazu bohaterskie lw y zmieniły się w  po 
korne baranki. Odrazu wstał poseł Erb i co 
frą ł swój wniosek o wyrażenie nagany pre 
zydentowi ministrów za groźbę, że nie wy 
kona on uchwały parlamentu w sprawie do 
w o iu  mięsa argentyńskiego. A  faktorowa! 
przy tem oczywiście poseł L a s o c k i ,  hra­
bia ludowiec! Albowiem cofnięty wniosek 
Erba natychmiast podjął socyalistyczny poseł 
tow. dr R e n n e r .  W tedy to hr. Lasocki 
wniósł, aby nad wnioskiem tow. Rennera 
przejść do porządku dziennego. Za tym wnio 
skiem Lasockiego głosowali m iędzy innymi 
posłowie Steinhaus, Wróbel i Zieleniewski. 
Wniosek Lasockiego przyjęto.

— Kładziecie sobie sami stryczek para­
grafu 14 na s zy ję ! — zawołał słusznie po 
seł tow. R e n n e r  po tem glosowaniu.

Poczem przystąpiono do sprawy 

w alk i z kartelam i.
Poseł tow. R e n n e r  referował o nastę 

pujących wnioskach.

Przeciw  drożyźnie ziemniaków.
W  celu obrony przed podrożeniem zie 

mniaków i spirytusu wzywa się rząd, aby 
przedłożył bezwłocznie labie postów projekt 
ustawy o zmianie postanowień o opodatko 
waniu spirytusu w  tym kierunku, aby w s z y  
■ t k i e  b e z p o ś r e d n i e  i p o ś r e d n i e  
p r e m i e  w y p ł a c a n e  g o r z e l n i o m  (pre­
mia kontyngentowa, bonifikacye produkcyjne 
i w yw ozow e) z u p e ł n i e  z n i e s i o n o .

Przeciw  kartelom  wogóle.
W  celu obrjny  przed lichwą kartelową 

wzyw a się r<ąd:
1) do przedłożenia Izbie posłów sprawo 

zdania, czy i o ile uważa za wskazane przy­
gotowania do zmonopolizowania wprzód 
h a n d l u  Żelaznem, cukrem, piwem, naftą 
spirytusem, węglem, mydłem i innymi przez 
kartele podrożonymi towarami, w  dalszym 
ciągu zmonopolizowania p r o d u k c y i  tych 
towarów;

2) jak długo ustawa kartelowa nie istnieje, 
należy przeciwdziałać lichwie kartelowej przez 
odjęcie kartelom wszystkich udogodnień, przy 
znanych na kolejach państwowych i przez 
ścisłe przestrzeganie wszystkich przemysło 
wych i podatkowych postanowień w  podo­
bny sposób, jak to rząd uczynił z rafinerya 
mi nafty w  Dziedzicach i Limanowej*.

W  gruntownym referacie uzasadniał dr 
Renner powyższe wnioski subkomitetu kar 
telowego, nad któremi rozpoczęła aię dysku- 
■ya w  piątek.

Szef sekcyi B e r n a t z k y  oświadczył się 
przeciw wnioskowi Rennera o zniesienie kon­
tyngentu spirytusowego, i wywodził, że do 
prowadsiłoby to tylko do pochłonięcia ma 
łych gorzelń przez wielkie. Zresztą wskazuje 
□a umowę z rządem węgierskim i wywodzi, 
że jednostronne zniesienie bonifikacyi nie 
leży w  interesie naszego rolnictwa. Zresztą 
zniżenie bonifikacyi zawarte jest w  przędło 
żeniu rządowem w  sprawie podwyższenia po 
datku wódczanego, zaś zniesienia bonifika­
cyi eksportowych, co by się równało z r ie  
eseniu zupełnemu eksportu, byłoby tylko 
możliwem w  drodze umowy międzynarodo­
wej, tak jak w  sprawie cukrowej.

W dalszym ciągu dr S t e i n h a u s  uzasa 
dniał następujący wniosek mniejszości: „W zy  
wa się rząd, aby wobee kartelowych przed 
siębiorstw użył zarządzeń administracyjnych, 
nadających się do skłonienia ich do skrawie 
dliwej polityki taryfowej*.

Dr D i a m a n d  ubolewa, że rząd popiera 
kartel naftowy i spirytusowy. Ubolewa, że 
szefowie sekcyi bromą wyzyskiwaczów. D a 
Galicyi kartele są nieszczęściem ponieważ 
oznaczają one zmniejszenie sposobności pra

cy. Nie jest też prawdą, że przy kartelu na 
ftowym chodzi o ochronę swojskiego kapi 
talu, ponieważ rafinerye dzisiaj po większej 
czyści są w  posiadaniu Zakładu kredytowego i 
Zakładu kredytowego ziemskiego, których ka­
pitały z pewnością nie są całkiem austrya 
ckie. Mówca krytykuje oznaczenie cen nafty 
ab Biguroin w  wysokości 35 K. Rząd musi 
tę samą cenę wziąć za podstawę dla własnej 
rafineryi w  Drohobyczu. Ceny nafty w  sty 
czniu podniosły się w  górę. Mówca wkońcu 
wnosi rezolucyę, wzywającą rząd, aby przy 
obliczeniu cen nafty koszta produkcyi pań 
stwowej rafineryi w Dziedzicach były mia 
rodajne i dtlej rezolucyę, aby w  latach nie 
urodzaju kartofli produkeya spirytusu s kar­
tofli i kukurudzy była zakazaną, oraz, aby 
tak długo nie przedsiębrano rozdziała kon 
tyngentu spirytusowego, jak długo to nie bę­
dzie ustawą uchwalone.

Poseł H a l l e r  oświadczył się przeciw wnio 
skowi Rennera i prosił o przyjęcie wniosku 
Steinhausa. Na tem dyskusyę zamknięto.

Kto będzie ministrem?
Wiedeń, 18 listopada.

Wobec ustąpienia ministra skarbu dra M eye­
ra o f arował hr. Stiirgkh tekę skarbu mini 
strowi dla Galicyi Z a l e s k i e m u .  Zaleski 
propozycyę tę przyjął.

Mianowanie Zaleskiego ministrem skarbu 
ma nastąpić w  najbliższych dniach. Równo­
cześnie zostanie też obsadzone ministerstwo 
rolnictwa, którem obecnie dr Zaleski prowi 
zorycznie kieruje. Ministrem rolnictwa zosta­
nie mianowany Czech dr B r a f .

Wyłoniła s ę tedy kwestya, kto po Zale 
skim zostanie ministem dla Galicyi. R>zpo 
częły się zw ykle w  takich razach intrygi w 
Kole polakiem. Wszechpolscy, nie mogąc sa 
mi chwycić tej teki, pragnęli i innych do 
niej nie dopuścić. Przeto br. Skarbek wniósł 
w Kole, żeby ministrem dla Galicyi zrobić 
obecnie nie parlamentarzystę, lecz urzędnika. 
Oczywiście sprzeciwiły się temu inne stron 
nictwa, a zwłaszcza ludowcy; wniosek Skarb­
ka odrzucono. Dla ludowców zbliżyła się u- 
tęskniena przez nich chwila, w  której spo 
dsiewają się dostać za swe usłogi tekę mi 
nistcryalną dla jednego ze swoich. A le dla 
kogo? Proponowali posła K ę d z i o r a ,  ale 
ten nie chce zrywać ze swą przeszłością ka 
nałową i odmówił. Wobec tego zapropono 
wał p. Stapiński dra W r ó b l a .  Gdy prezes 
Koła dr B liński przyszedł wczoraj z tą pro 
posycyą do hr. Stttrgkba, ten aż się za gło 
wę złapał. W  tych warunkach wysuwa się 
kandydatura dra G e r m a n a ,  która jednak 
jest zależna od tego, czy się ludowcy na 
nią zgodzą.

Dyskusja drożyźnlana w parlamencie.
Wiedeń, 18 listopada.

W  dalszym  ciągu w czora jszego posie­
dzenia Izb y  posłów  w  dyskusyi nad w n io­
skam i kom isyi drożyźn ianej o dopuszcze­
nie dowozu mięsa zam orskiego zabrał głos 
poseł dr. R o s n e r  (znany naszym  czyte l­
n ikom  rzeczoznaw ca „Czasu* w  kwestyach 
literatu ry i monizrnu, Przjp. Red.), k tóry 
w yw odził, że  drożyzna mięsa stąd pocho­
dzi, iż  ludzie za dużo mięsa jedzą, co szko­
d liw ie w p ływ a  na zd row ie ; radził ted y  spo­
łeczeństwu jeść mniej mięsa, a sprzeciw ia ł 
się wolnem u dow ozow i mięsa zam orskiego.

Następnie przem aw iał poseł S c h r a f f l ,  
poczem  dyskusyę drożyźn ianą przerw ano 
i za łatw iono w niosek n ag ły  posła Haber- 
manna.

Następne posiedzen ie odbędzie się w e 
w torek.

Zwycięstwo wyborcza socyalistów w Gracu.
D. 15 b. m. odby ły  się w G r a c u  w yb o ry  
do rady m iejskiej z  3 go  koła. W ybrano 
wszystkich  pięciu kandydatów  socyalisty- 
cznych. Socyaliści zyskali 3 mandaty tak, 
że na 48 radców  m iejskich m ają 10 rad 
ców.

Większość socyalistyczną w sejmie osią­
gnęli tow arzysze n iem ieccy w  księstewku 
Schwarzburg Rudolsładt Sejm  się tam skła­
da z  16 p o s łó w ; ostatnio 16 posłów  dzie­
lił się w ed ług partyjnej przynależności na 
6 socyalistów , 5 agraryuszów  i 5 liberałów . 
P rzy ostatnich w yborach  socyaliści zdobyli 
w iększość. A b y  uniknąć tej perspektywy, 
rząd p lanow ał połączyć dwa księstewka 
w  jedną całość z  sąsiedaiem  reakcyjnem

Schwarzburg - Sondershausen’em, lecz te 
zam iary zosta ły  udaremnione.

Wybory w Szwajcaryl po długim  szeregu 
w yborów  ściślejszych w reszcie się skoń­
czy ły . M iast poprzednich 6 m andatów par­
tya  socyalno-dem okratyczna posiada obe­
cnie 15, ilość g łosów  w zrosła o 25 tysięcy, 
chociaż partya poleciła sw ym  zwolennikom  
wstrzym anie się od głosow ania w  kilku 
okręgach, i rzeczyw iście —  w  31 np. okrę­
gu oddano 11.200 kartek pustych. W  ten 
sposób istotny przyrost g łosów  jest zna­
cznie w iększy. Najciekawszym  b y ł w ybór 
tow . Naine’a w  Neucbatel, zdecydow anego 
antym ilitarysty, zn ienaw idzonego przez 
partye burżuazyjne. Lecz nazw isko Nai- 
ne’a w yw o ła ło  ż y w y  udział w  pracy w y ­
borczej ze strony s y n d y k a l i s t ó w  i 
tow. Naine zw yc ięży ł. W ażnym  jest także 
w yb ór redaktora tow. Grimma, reprezen­
tu jącego n iejako lew icę  partyi.

W zrost m andatów  socyalistycznych  i 
w ybór bardziej radykalnych posłów  na 
tle stopniowej industryalizacyi Szw ajcaryi 
n iew ątpliw ie oznacza w zrost antagon izm ów  
klasowych i bardziej energiczną postawę 
posłów  robotniczych —  zjaw isko pow sze­
chne, akcentowane np. w  stosunku do 
A u stry i przez posła tow . A d lera  w  Ins- 
bruku.

Po u c ie c z c e  S ic zy ń s k ie g o .
Uwolnienie dra  dar O siew icza .

Donoszą ze Stanisławowa, że w piątek o 
godz. 2Vs po południu uwolniono z w ięsie 
nia śledczego dra J^rosiewiezs, ponieważ 
udowodnił alibi, wykazując, że w  nocy, w  
której uprowadzono Siczyńskiego, był w Sta­
nisławowie a nie w  Czerniowcach. Po polu 
dniu skonfrontowano W itowskiego ze świad­
kami, mającymi udowodnić jego alibi, po­
czem ma nastąpić wypuszczenie także i jego 
na wolność

Krwawa tragedya miłosna.
Wiedeń został wstrząśnięty straszną trage­

d ią  miłosną jaka rozegrała się w czwartek 
16 b. m. w rodzinie dra Hcltknecbta, eme­
rytowanego szefa sekcyi w  ministerstwie 
sprawiedliwości.

Dzienniki wiedeńskie tsk opisują to tragi­
czno zajście:

Dr Mstbowiez, były nauczyciel w  domu 
dra Holzknecbta, który zakochał się w  ich 
córce Maryi, był dzień przedtem u Holz- 
knecbtów na uroczystości srebrnego wesela 
i zabawił tam do późnej nocy. Matkowics 
i dzieci Holskerchta grały na skrzypcach i 
na fortepianie. Odchodząc Matkowicz powie­
dział, że nazajutrz przyjdzie na lekcyę nie 
o 6 godzinie jak zwykle, lecz o 4 po połu­
dniu. Matkowicz bowiem dowiedział się, że
0 tej godzinie dr Holzknecht wychodzi s żoną 
do krewnych. Matkowicz zatem z góry upla- 
□ował morderstwo.

O godzinie 4 po poładniu Matkowicz prsy- 
szedł do mieszkania Holsknechtów. Drzwi 
otworzyła mu kucharka, która zaraz odeszła 
do kuchni, znajdującej się za pokojami. Ma­
tkowicz wszedł do pokojn i zaczął z t r z e -
1 ać. Młodszy syn Jerzy i córka Marya z g i ­
n ę l i  na  m i e j s c u .  Starszy syn Robert 
miał jeszcze tyle przytomności, że zawołał:

—  Matko! Matko! Matkowicz strzelał! 
W  drugim pokoju leżą dwa trupy! —  po­
czem stracił przytomność. M a t k o w i c z  
o d e b r a ł  s o b i e  n a s t ę p n i e  ż y c i e .

Policya tymczasem szukała rodziców po 
mordowanych, aby ich z całą ostrożnością 
zawiadomić o tem, co zaszło Chodziło zwła­
szcza o dra Holzknecbta, 73 letniego starca. 
Dozorcy domu polecono, aby Die puszczał 
Holzbnechtów do mieszkania, gdyby się w cze­
śniej pojawili. Najpierw przybyła p. Hols- 
knechtowa. Dozorca poprosił ją, aby nie 
wchodziła do mieszkania, tylko zaczekała na 
męża. W  kilka minut późaiej nadszedł dr 
Holzknecht. W  tej chwili zbliżył się do niego 
komisarz policyi i poprosił go, aby wysłał 
gdziekolwiek żonę, a sam poszedł z nim do 
mieszkania Na pytania HoUkeechta, co się 
stało, komisarz z tiu lem  odpowiadał. Po 
chwili powiedział komisarz, że stało się nie­
szczęście.

Dr Holzknecht: Czy dziecko umarło?
Komisarz: Jeszcze gorzej.
Dr Holiknecht: Cóż więc się stało?
Komisarz: Dwoje dsieci zginęło.
Dr H jlzknecbt: Co z trzeciem?
Komisarz: To żyje, ale jest ciężko ranne.
Następnie opowiedział komisarz całe zaj­

ście. Dr Holzknecht nie powiedział ani słowa 
i spokojnie wszedł do mieszkania. Komisarz 
prosił go, aby nie wchodził do pokoju, w  któ-

B i b u ł k i  d o  p a p i e r o s ó w
w książeczkach

> 1  i W M M  1 J k l  i r l  | <  I opakowaniu
patentowemCzuwaj

poleca
znana
fabrykaRudolfa Herliczki

w  K ra k o w ie .

Już sama firm a, ciesząca się 

św iatow ą renomą, daje zupełną 

gw arancyę za dobroć gatunku.

—  W z o r y  —  

wysyła się darmo i optetnie*
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rym leżą zwłoki dzieci. Ody następnie p. Hola 
knechtowa chciała wejść do tego pokojn, mąż 
jej nie puścił, mówiąc:

—  Przypominam aobie, jak wczoraj moje 
dzieei się baw iły i grały. Chcę ten obraz za 
trzymać w  pamięci i dlatego nie wchodzę do 
pokojn.

Ody w  rodzime Matkowicza dowiedziano 
się o tem zajścia, zapanowało tam ogromne 
przerażenie.

Dr Holzknecht oświadcza, że odmówił Ma- 
tkowiezow i ręki córki nie ze względu na jego 
stanowisko praktykanta sądowego, tylko dla­
tego, ponieważ nważał, że różnica wieku 
m iędzy nim a córką jest za mała. Ponadto 
córka nie chciała sama wyjść za mąż. „Sre 
sztą —  mówił dr Holzknecht —  myśmy nie 
mieli żadnego majątku, a córka naBza, w y ­
chodząc za mąż, straciłaby posadę nauczy 
eielki*.

Ofiara tej tragedyi, córka dra Holzkneehta, 
Marya, była znaną pięknością. Odznaczała się 
też jako utalentowana pianistka —  była bo­
wiem nczenicą znanego profesora Leszety 
ckiego. Również posiadała piękny glos.

Nauczycielką była raczej z  zamiłowania, 
gdyż stosunki finansowe do tego ją nie zmu 
szaty.

Dra Matkowicza nie kochała. W  przeddzień 
tragicznego zajścia oświadczyła mu, że n i e  
w y j d z i e  z a  m ą ż  i że czuje się szczęśliwą 
w  swoim zawodzie i dobrowolnie nie zgodzi 
się na smianę tych stosunków. To zdaje się 
wpłynęło tak deprymująco, że dopuścił się 
tak tragicznego czynu.

Pogrzeb ofiar tragedyi odbędzie się w  po­
niedziałek.

Holzknecht oświadczył dziennikarzom, że 
dzieci jego są o f i a r a m i  n i e s s c z ę ś l i  
w e j  u s t a w y ,  uchwalonej przez sejm dolno- 
auslryacki, zaprowadzającej c e l i b a t  d l a  
n a u c z y c i e l e k .  Córka jego bowiem se 
względów  finansowych nie mogła porzucić 
zawodu nauczycielskiego, a wobec tej usta 
w y  nie mogta wyjść za mąż.

Holzknecht nie rozumie, co mogło w yw o 
lać czyn Matkowicza. Matkowicz był zawsze 
nadzwyczaj rozsądnym i trzeźwym  i kochał 
dzieci rodziny Holzkneehta. „Ileż to razy —  
mówił Holzknecht —  życzyliśm y sobie, aby 
nasze dzieci były do niego podobne, tak 
dzielne i tak dobrego charakteru. Zamordo­
wał mi dzieci w  kw iecie w ieku; jednakże 
myśląc o nim, nie mogę prsecisnąć przez 
usta złego słowa, taki obraz pozostawił w 
moim sercu i tak go dawniej lubiłem, jak 
własne dzieci, ja mu przebaczam; oby mu 
i Bóg przebaczył. Musiał być chory lab bez 
zm ysłów*.

Holzknecht opowiada dalej, że bynajmniej 
nie odebrał Matkowiczowi wszekiej nadziei. 
Córka była tak zapaloną do zawodu nauczy 
cielskiego, że oświadczyła, iż jak długo sejm 
austryacki nie zniesie przymusowego celibatu 
nauczycielek, nie rozłączy się ze szkołą. — 
W  późniejszym terminie bylibyśm y się zgo 
dzili na jej ślub z Matkowiczem ; nie miał 
w ięc powodu do rozpaczy.

Stan ztarssego syna dra H>lsknechta, Ro­
berta, jest ciągle bardzo groźny.

KRONIKA.
K raków , 18 listopada.

Kslęia „baba* nietykalna. Pap ież P ius X  
postanow ił w ydać now e „m otu  proprio*, 
zakazu jące księżom  trzym anie gospodyń.

O tem  zam ieściliśm y w e  w czora jszym  
num erze .N ap rzod u * artykuł, pochw ala ją­
cy  to zarządzen ie papieża. A le  prokurato- 
rya  krakow ska stanęła na przeciw nem  sta­
nowisku.

W idoczn ie  .M o ja  baba* ks. Zim m erm an- 
na n ie pozostała bez w p ływ u .

Prokuratorya krakowska skon fiskow ała 
ca ły  ten a rtyk n ł .N ap rzod u *, m otyw u jąc 
konfiskatę paragra fem  303, k tó ry  chroni 
p rzed  atakam i instytucye kościelne. P r zy ­
zna jem y, _ że  nie w iedzie liśm y, iż  księża 
gospodyn i jes t instytucyą kościelną.

Skon fiskow any artykuł zim m unizu jem y 
w  parlam encie, a in terpelacyę tę przeszle- 
m y  też  Ojcu św iętem u, aby się dow iedzia ł, 
jak iego  przy jęcia  doznało jego  .m otu  p ro­
p rio* ze  strony prokuratory i krakowskiej.

W  tym  sam ym  num erze .N aprzodu* zo ­
stało też skon fiskow ane streszczenie m o­
w y , k tórą poseł tow . d r R enner w yg łos ił 
w  u b ieg łą  n iedzielę na zgrom adzeniu  lu . 
dow em  w  Berlin ie p rzeciw  w ojn ie  tripoli- 
tańskiej.

Nowiny krakcwakle.
Lichwa mięsna. Ceny bydła z powodu o- 

twarcia zamkniętych dzięki pryszczycy tar 
gów  znacznie spadły. Tymczasem cen mięsa 
zupełnie nie zniżono. Sprawą tą zajmowała 
się już komisya aprowisacyjna i poleciła ma 
gistratowi, aby zmusił rzeźników do obniżę 
nia cen mięsa i wędlin do 15 b. m. Tym ­
czasem dziś już mamy 18 b. m., a o zniżce 
tej nic nie słychać. Tak kpią sobie rzeźnicy 
z uchwał sekcyj Rady miejskiej, gdyż mają 
w  niej większość, która nie da zrobić krzy­
wdy lichwiarzom żywnościowym. Ctas już 
skończyć z  tą komedyą, jaką magistrat od 
grywa z rzeżoikami w  tej sprawie.

Budowa tanich mlaazkań. Onegdaj odbyło 
■ię posiedzenie komisyi mieszkaniowej, na 
którem obradowano nad wnioskami radcy 
miejskiego ks. dra Caputy w  sprawie miej 
skiego Towarzystwa budowy mniejszych mie 
szkań i uchwalono —  odnośnie do uchwały 
Rady miasta z  dnia 31 lipca b. r. —  prze 
znaczyć z kwoty 600 000 K w  gruntach, przy 
zwalonej na cele mieszkaniowe, na razie 50 
tysięcy koron w  gotówce, jako udział gminy 
na rzecz rzeczonego Towarzystwa. Dalej u- 
chwalono w  myśl wniosków r. m. ks. dra 
Caputy, aby Rada miasta desygnowała 2/s 
członków do zarządu i rady nadzorczej To 
warsystwa.

Wreszcie komisya oświadczyła się za zmia­
ną § 19 statutu Towarzystwa w  tym kierun 
ku, iż gmina miasta Krakowa ma mieć sap® 
wnione prawo wyboru 2/3 członków do za 
rządu i rady nadzorczej baz względu na ka 
żdocseBną wysokość udziałów innych człon­
ków, którzy mają mieć zapewnioną Vs część 
członków. —  Wniosek co do zmiany statutu 
przedłożony będzie sekcyi prawniczej do 
opinii.

Uniwersytet a kongres maryańskl. Przed
kiU n dniami delegaci wszyskich krakowskich 
stowarzyszeń akademickich .Prom ienia*, 
.Spójn i*, .Zn icza*, „Csytelai akademickiej* 
i .Zjednoczenia* (z  wyjątkiem jednej tylko 
klerykalnej .P o lon ii* ) udali się do rektora 
dra S z a j n o c h y  z  zapytaniem, w  esyjem 
imieniu przemawiał prof. C z o r k a w s k i  na 
kongresie maryaóskim, w  swojem własnem, 
esy też w  imieniu całego uniwersytetu, jako 
całości.

Albowiem —  mówił przedstawiciel mło 
dzieży —  jest rzeczą niedopuszczalną, by 
zabierał głos na kongresie partyjno-klerykal 
nym profesor naszej wszechnicy w  imieniu 
senatu, gdyż senat jest kierowniczem ciałem 
całego uniwersytetu, i ofieyalny reprezentant 
senatu zawsze będzie uważany za reprezen­
tanta uniwersytetu —  całości. Może tylko 
przemawiać we własnem imieniu.

Rektor przyrzekł w  sobotę 18 listopada 
dać dokładną odpowiedź

Istotnie dziś doręczył rektor delegacyi mło 
dzieży odpis uchwały SOnatu z 29 b. r., która 
brzm i:

. Z a p r o s z o n o  i u p o w a ż n i o n o  d r a  
C z e r k a w s k i e g o  do zastępstwa senatu 
na kongresie maryańskloi I wiecu stowarzy­
szeń katolickich polskich, mającym się odbyć 
w Przemyślu w  sierpniu b. r.“ .

Z wystawy. Prof. Jacek M a l c z e w s k i  
nadesłał na wystawę w  pałacu sztuk pię 
knych tryptyk oraz portret p X  na prze 
ciąg t r z e c h  d n i ,  poczem obrazy odchodzą 
za granicę. W obec tego towarzystwo mimo 
zamknięcia pałacu sztuk pięknych z  powoda 
przygotowań na wystawę kościelną, otwarło 
część sali wielkiej na ten krótki czas, celem 
umożliwienia publiczności zobaczenia dzieł 
wymienionych.

Uroczysty poranek ku czci zamordowanego 
przed dwoma laty przez hiszpańskich klery- 
kałów pioniera wolnej myśli F e r r e r a  od 
będzie się w  najbliższą niedzielę 19 b. m. 
staraniem komisyi oświatowej w sali Związku 
stow. rob. (Filipa 2, II p.) o godz. 10 rano. 
Na program złożą s ię : śpiew Chórn robotni 
czego, deklamacys, gra na fortepianie i od 
czyt p. Weycbert Szymanowskiej.

Poranek odbędzie się jako zebranie poufne. 
Zaproszenia wydawane będą na miejscu.

Z powodu strzelaniny do polieyantów w  Pol­
skiej Ostrawie i do żandarmów w Libiążu u 
rządziła policya krakowska wczorajszej nocy 
obławę i aresztowała 40 ludzi .podejrzą 
nych*.

— O d czy t o  „ L e g io n ie * 1. Zapowiedziany na 
czwartek 28 b. m. odczyt Ludwika hr. Morstina, 
redaktora .Museionu“, o .Legionie* St. Wyspiań 
skiego, odbędzie się w salijstarego teatru. Początek 
o godz. 7Vi wieczorem. Odczyt ma za cel zaryso­
wanie genezy .Legionu* oraz stanowiska i znaczę 
nia, jakie ten poemat dramatyczny w twórczości 
Stanisława Wyspiańskiego zajmuje, zarazem zaś w 
związku z zapowiedzianem przedstawieniem .L e ­
gionu* w teatrze krakowskim na dzień 28 b. m. 
dostarczy informacyi co do jego źródeł history­
cznych i literatury do niego się odnoszącej.

—  W yk łady  pedagogiczne. Szósty wykład 
p. J. Wł. Dawida z cyklu p. t. .Doświadczalne pod 
stawy pedagog i* odbędzie się w niedzielę o godz. 6 
w sali Kopernika w  roli. novum.

— Koncert popularny. W niedzielę po po­
łudniu o godzinie 5 odbędzie się w sali starego 
teatru pierwszy koncert popularny, urządzony na 
cele Tow. Pomocy naukowej dla Polek im. J. Kra­
szewskiego. Dzięki sympatyi, z jaką publiczność 
krakowska odnosi się do pracy Towarzystwa, kon 
cert zapowiada się znakomicie. Bo poparli go z je ­
dnaj strony znakomici artyści, którzy współudział 
swój przyrzekli, z drugiej publiczność, która bilety 
szybko rozkupuje. Na program składają się: Szu­
bert Liszt: .Gretchen am Spinnrade*, Schuman: 
,In der Nacht*, Chopin: Polonez Es dur — wyko 
nane przez zaszczytnie znaną pianistkę p. Abłamo- 
wicz Meyerową Szereg pieśni odśpiewa prof. A. 
Ludwig, doklamacyę wypowie p. W. Drozdowska, 
rozpocznie zaś i zakończy koncert Chór akademicki 
pod batutą p. Walewskiego.

Bilety po 2 K i po 1 K można nabyć w  księ­
garni p. Krzyżanowskiego, a w dzień koncertu w ka­
sie starego teatru.

— U n iw e r s y t e t  Indowy Im . A. M ic k ie ­
w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w  dni powszednie.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  o s i e l s k ie g o :
W  sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 

w sobotę o godz. 7 wieczorem wykład p. Kazimie­
rza Czapińskiego: .Ferdynand Lassalle*.

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
w niedzielę o godz. 7 wieczorom pogadanka Tytusa 
Filipowicza: ,0  Anglii*.

Sobota: ,To samo*, dramat w 3 aktach Leopolda 
Staffa.

Niedziela po południu: .Nieznajomy tancerz* 
(pół ceny).

Niedziela wieczór: .Zaczarowane kołe* (występ 
p. S. Wysockiej).

Poniedziałek: .Kobieta i pajac*.
Wtorek: .To samo*.
Środa: .Kobieta i pajac*.
Czwartek: ,To samo*.
Piątek: .Upiory* (występ p. St. Wysockiej).
Sobota po południu: .Wesele* (popularne).
Sobota wieczór: .Noc listopadowa*.
Niedziela po południu: .Kościuszko pod Racła­

wicami* (popularne).
Niedziela wieczór: .Paweł I.*.
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Od wtorku 28 listopada do poniedziałku 4 gru­

dnia codziennie: .Legion*.

Nowiny Iwowsfeie.
„Polityczny* waryat. Głośna była przed 

para tygodniami sprawa eks nauczyciela Mi 
chała Rekruta, który w  kole znajomych swo 
ich zasięgał informacyj, na kogo to najlepiej 
byłoby wykonać zamach rewolwerowy, na 
marszałka krajowego, namiestnika czy Dem 
bowskiego. Tego człowieka ujęto wówczas 
i jako umysłowo chorego internowano w  za 
kładzie kuiparkowskim. Wczoraj zniknął on 
z zakładu w  towarzystwie drugiego pacyenta 
zakładu Grzegorza Dutki. Dutkę policya już 
przytrzymała.

Z zaboru rosyjsk iego.
Lwowianie przód sędem wojennym w Kijo­

wie. Dowódca kijowskiego okręgu wojskowego 
zatwierdził akt oskarżenia w  sprawie 8 osób 
oskarżonych o zdradę stanu. Oskarżonymi 
#ą: plenipotent dóbr ołyckich ks. Ferdynan­
da Radziwiłła, Karsakiewtcz, starszy leśniczy 
w tych dobrach Chrzanowski, starszy leśni 
esy w  dobrach hr. Dunin Karwickieh Łękaw  
ski, oraz studenci szkoły lasowej we Lw o­
w ie: Dąbrowski, Jackowski, Zarzycki i Sko­
wron. Akt oskarżenia zarzuca im, że usiło 
wali dostarczyć austryackiemu sztabowi głó 
wnemu materyału kartograficznego i wiado­
mości de ułożenia mapy prowincyj rosyjskich, 
położonych nad granicą austryacką. Z pośród 
oskarżonych Chrzanowski jest obywatelem 
tuamieskim, a Łękawski i Skowron obywa­
telami austryackimi. Oskarżeni odpowiadają 
z więzienia. Sprawa niebawem będzie roz 
poznawana w  kijowskim sądzie wojennym.

Z e£  wiata.
Zniesienie wyroków za wiedeńskie rozru­

chy drożyźniane 17 września. Najwyższy trybu­
nał sądowy zajmował się „wyrokam i* sę­
dziego S c h u l z a  i poznosił je. I tak 18-le- 
tniego chłopaka A. M. za wybicie szyb w  2 
latarniach w  dniu 17 września skazał Schulz 
na 6 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  
W yrok ten zniósł najwyższy trybunał i w  u- 
zasadnieniu napisał, że tu nie uwzględniono 
podmiotowej strony czynu. Ustawa żąda, 
aby sprawca był przeświadczony, że działa 
wśród specyalnie niebezpiecznych okoliczno­
ści. Z wyroku jednak nie widać, żeby oskar­
żony miał to przeświadczenie. Również znie­
siono „w yrok* Schulza, skazujący 24-letnie- 
go czeladnika ślusarskiego P. na 15 m i e ­
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z a  r z e ­
k o m e  rzucenie kamieniem.

Tymczasem obecnie zgłosił się pewien u- 
rzędnik magistracki, który stwierdził, iż  stał 
przy p. P. i że tenże nie mógł rzucić kamie­
niem. Wobec tego adwokat dr Rechert zgło­
sił wniosek o w z n o w i e n i e  t e j  r o z p r a ­
w y . Trybunał przychylił się do tego wnio­

sku. Tak  w ięc  „w y r o k i4 Schulza spotkały 
się z odprawą ze strony n a jw yższego  trybu ­
nału. W  spraw ie tych  w y ro k ó w  pod ję ły  sto­
w arzyszen ia  kob iece W iedn ia  kroki o ułaska­
w ien ie  zasądzonych.

Biskupi austryacey przeciw ogranlozenla 
liczby śwlęt. „Raicbspost* podaje autenty­
czne szczegóły o uchwałach episkopatu au- 
stryackiego co do świąt katolickich. W  osą­
dzania tej kwestyi na konferencyi biskupów 
wyłoniły się dwa prądy. Jeden prąd oświad­
czył się za zatrzymaniem dotychczasowych 
świąt, drugi za przyjęciem dekretu papie­
skiego do praktyki w  Austryi. Na jeduo go­
dzili się wszyscy, t. j. na utrzymanie święta 
Bożego Ciała. Za zmniejszeniem li czby. świąt 
byli przeważnie biskupi dyecezyj sąsiadują­
cych z Włochami.

Większość episkopatu oświadczyła się za 
utrzymaniem świąt. Rozstrzygnięcie nastąpi 
w Rsymie. W  każdym wypadku jednakże 
pozostanie święto Bożego Ciała; ale nawet 
i po zniesieniu innych świąt, święta te po­
zostaną jako święta kościelne.

Małżeństwo Z miłości. Niedawno donieśliś­
my, że arcyksiążę Ferdynand Karol, chcąc 
się ożenić z córką profesora Cza era, w  któ­
rej się od 10 lat kocha, a która nie jest szla­
chcianką, musiał zrezygnować ze swego ty- 
tulu, stanowiska, a nawet z  nazwiska rodo­
wego. Obecnie urzędowa „W iener Abendpost* 
donosi w  tej sprawie: Arcyksiążę Ferdynand 
Karol niedawno ożenił się za granicą bez ze ­
zwolenia cesarza. Cesarz przychylił się do 
jego prośby co do zrzeczenia się z  jego stro­
ny tytułu i rangi arcyksięcia i stanowiska w  
armii. Będzie on nosił nazw isko: Ferdynand 
Barg.

Postęp w przemyśla krajowym. Pociesza­
jący objaw musimy stwierdź e, że coraz w ię­
cej nasz przemysi się rozwija.

Świeżym przykładem tego jest nowo urzą­
dzona pralnia parowa oraz zakład chemi­
cznego czyszczenia i farbowania w  Podgórza 
przy ul. Nadwiślańskiej L  10.

Fabryka urządzona na wzór największych 
przedsiębiorstw amerykańskich a jedna z naj­
większych tego rodzaju w  Austro-Węgrzech, 
może wykonać wzorowo 50 000 kołn erzy i
10.000 klg. bielizny domowej w  przeciąga 
24 godzin. Największą zaletą tego przedsię­
biorstwa jest to, iż wszelką bieliznę pierze 
się bez chlorku, bieląc sposobem elektrolity­
cznym. Urządzenie przedsiębiorstwa tego od­
powiada najnowszym zdobyczom techniki i 
hygieny, co zapobiega niszczeniu się bielizny 
w prania i wpływa dodatnio na zdrowie lu- 
dzi w  fabryce tej zajętych. Przedsiębiorstwo 
to godne jest zwiedzenia.

Osoby, które cierpią często na bńle Ź0- 
łędkowa odczują znaczne polepszenie, 1— 2 
jeżeli zażyją przed każdem jedzeniem po 
łyżek stołowych „Franciszka Józefa* w o d y  
g o r z k i e j .  „Naturalna woda gorzka „Fran­
ciszka Józefa*, pisze prof. dr v. Nussbaum 
z Monachium, działa szybko, bezboleśnie i 
często już przy użycia nieprawdopodobnie 
małej ilości*.

SALON SZTUKI w salach magazynu fortepia­
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), MONA LIZA  (GIOCONDA), kopia ze sła­
wnego obrazu LEONARDA DA VINCI pędzla J. Ja­
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w  inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty.

Wyclęg z księgi atestów Zakładu „LAKT0L*, 
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

Laktolu używałem na polecenie lekarza z bar­
dzo dobrym skutkiem.

Kraków. Rosner.
Obcasy gum owe św iatowej m arki 

„SalvatorM są niewątpliwie najlepsze. Nieprze- 
ścigniono pod względem wytrzymałości i elasty­
czności oszczędzają obuwie, chronią przed zmęcze­
niem i chodowi nadają lekkość i gracyę. Ten zna­
komity fabrykat jest do nabycia wszędzie, przy za- 
kupnie należy uważać na prawnie chronioną markę 
„SaIvator*.

Według poświadczeń lekarskich, C o n t r h e u -  
m a n  okazało się najlepszym środkiem przeciw 
reumatyzmowi, podagrze i newralgii, usuwa spu- 
chlizny i przywraca stawom pierwotną władzę po­
ruszania się.

Ż o łą d e k  jest bardzo ważnym narządem. Ażeby 
mógł należycie spełniać swe czynności, trzeba ma 
je  czasem ułatwić. Wybornym do tego przetworem 
jest balsam dra Rosy z apteki B. Fragnera w Pra­
dze, gdyż przyspiesza trawienie i rozwalnia łago­
dnie, bez boleści. Dostać go można w  każdej aptece.

Konsiim Robotniczy „Naprzód1,
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w  Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

KtJsfijóżki i chodniki kokosowe 
K a lo sze  rosyjskie i amerykańskie 
W a łe c z k i a M l  do opatrywania drzwi i okien

' '  —---- =------- u. p o le c a  n a j t a n ie j

L .  W E l N D L f N B
K R A K Ó W  

sk ła d  fa r b  i p e r fa m e ry i Grodzka 26.
M

Niema kurza!

A T E R A C E
N ie m a  r u b a e t u r a l

Klenia kosztów  n a p raw y !

„ P o lo n ia * *  są do nabycia we wszystkich 
■ większych składach mebli.  ™.rb

Długoletnia gwaraneya i

Pierwsza Galie, fabryka patentowanych sprężynowych

materaców „Polonia“. Podgórza
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Zamówienia na towary
z  K o n s u m u  robotn iczego w  Dębnikach 
przy jm u je tow . S e t k o w i c z  w  Zw iązku  
stow. robotniczych, ulica F ilipa  2, I I  p iętro 
(w  bufecie), lub w  Adm in istracyi „Naprzodu* 

F iipa 11.

Otyłość skraca żyeie!
Każdy otyły odczuwa wyreźaie, choć nie 

lubi o tem mówić, źe korpulencya jest mu 
nieprzyjemnym ciętarem.że ujarzmia jego zdol­
no śń  i szpeci go.

Otyłość skraca też życie człowieka o wiele 
lat, co przez statystykę nieomylnie jest udo 
wodnione i powszechnie znane. Z tego to po­
wodu towarzystwa zabezpieczające życie nie 
przyjmują otyłycb, albo tylko pod warunkiem 
płacenia podwyższonych składek.

Przez otyłeść chorują wewnętrzne części 
eiala, serce, wątroba, nerki, kiszki i t. d., bo 
ieh pracy stawiają się ciągłe przeszkody.

Tłoczenie tłuszczu na naczynia krwionośne 
przeszkadza obiegowi krwi i powoduje para 
liże, niebezpieczne zastoje krwi, hemoroidy, 
choroby wątroby, astmę, zapalenie wewnę 
trzne, cierpienia skórne, katary płuc, szyji i 
nosa i różne inne choroby.

Nie wiele otyłych ludzi doczeka się staro­
ści, jeżeli się w  nieszkodliwy sposób nie po 
zbędą nadmiernej taszy Nawet w familiach, 
w  których osoby normalnej budowy ciała 
żyli do 90 lat, otyli 70 nie przekroczyli.

Naturalnie za< hodzą i ta wyjątki, lecz na 
der rzadkie; ale esy csłowiek, dźwigający 
przez połowę swego życia 50 lub 100 funtów 
tłnszczn, może się cznć szczęśliwym? Csy 
jest on w  stanie przyjemności życia tak od 
czuwać, jak innt? Nie zdawało się jemu, ma 
jąc lat 40, że ma <uż lat 60? C ty  on już 
przez to, iż musał zrezygnować na w iek a  
ilość radości i przyjemności, nie ży ł mniej od 
innych? — Takich pytań nie powinni ludzie 
otyli z obojętności unikać; powinni rozważyć, 
że  nadejdsie czas, w którym wszystko, csngo 
się dori bili, chętnie by ofiarowali, gdy życie 
swoje tym choć tylko o paFę lat mogii prze 
dłużyć Żyjąc raz tylko jeden na świecie, 
każdy ma obowiązek względem siebie i swej 
rodziny, to życie o ile możności przedłużyć, 
choćby mu to na razie niewygodnem było.

A le i tego nawet nie potrzeba! Badania 
naukowe wynalazły sposób zwalcznaia o ty ło ­
ści bez kurocyj potnych, bez nadwyrężenia 
cielesnego i środków przeczyszczających, tych 
nieprzyjaciół żołądkowych. Staje to się przez 
spożywanie niektórych kwasów i soli owo 
eowycb i ekstraktów roślinnych. Te sole i 
ekstrakty zawiera w  małej ilości św ieży owoc. 
który dlatego też przy regularnem spożywa 
niu działa trawiąco na tłuszcz.

Do przeprowadzenia kuracyi owocowej 
przeciwko otyłośń trzebaby w iele więcej 
owocu jeść, jak najzdrowszy żołądek mógłby 
znieść. Nie można więc choć przy znaeznem 
użyciu owocu skonstatować jakiejś zmiany 
wagi.

Te skuteczne sole i ekstrakty owocowe 
skoncentrował profesor dr Ton Ganting, t. z.
o. p., w  Berlinie w  tabletkach, które się 
„Y .ta lito* nazywają. Te pod gwarancyą nie­
szkodliwe tabletki używają się bardzo przy­
jemnie i nie powodują żadnych nieprzyjemnych 
następstw.

Znani lekarze, zbadawszy ten preparat, 
zapisnją go regularnie, chwaląc jego skute 
czność.

W  następujący sposób pisze n. p. pan dr 
med Ripar z W iednia:

Przepisywałem „Vitnlito“  często w  potrze 
bnyeh przypadkach i potwierdzam jego po 
dziwiającą skuteczność. Nawet w trudnych 
kuracysch nie zawiodło mnie o n o . . . . .

25 października 1910. Dr K. Ripar,
Wiedeń IX.

Każdy cierpiący na otyłość może się o tej 
skuteczności przekonać, jeżeli się, podając 
nazwę tej gazety, do profesora dra von Gan 
tinga, t. s. o. p , w  Berlinie 35/A 105 Skrytka 
pocztowa, zgłosi. Otrzyma bowiem zupełnie 
za darmo jedno pndełko próbne „V italitu" 
z  dokładnymi opisami. Przez listy dziękczynne 
jest udowodnione, że ten środek wiele lndziom 
w  przyjemny sposób dopomógł do pozba 
w ienia się odrzydłej i niebezpiecznej tuszy. 
Każdy więc, życzący sobie normalną figurę, 
powienien próbę za darmo zażądać. Pocztówka 
wystarcza.

Z  lite ra tu ry  I sztuki.
Koncert Leona Ślęzaka. Podobn ie natło­

czon ą  w idow n ię  spotyka się u nas ty lko  na 
koncertach  Kurzów nej i Kubelika, ale w ystęp  
Ś lęzaka, choć zew nętrzn ie  bardzo podobny 
posiada za le ty  artystyczne w ysoko ponad nich

w znoszące, tak że i artystyczn ie w ybredn i 
słuchacze, k tórym  nie w ystarcza efekciarstw o 
i rozm aitym i „sa lto  m ortale* sza fow an ie zna j­
dują rzeczyw istą , słuchając jego  śpiewu, p rzy ­
jemność. N ie  gardzi S lezak efektam i, ale nie 
w ysuw ają się one n igdy na plan p ierw szy  i 
n ie są one samymi dla siebie, lecz pochodzą 
z  w ybornego  w yzyskan ia  partyi. —  Św ia­
doma częstej n iedyspozycy i artysty publicz­
ność w yczek iw a ła  z pewnym  n iepokojem  je ­
go  ukazania się, choć złośliw i uspakajali tem, 
że  K raków  dzie li od W iedn ia  taka odległość, 
iż  pow odu  do obaw  niema... Już p ierw sze to ­
ny  przekonały, że  m ieli racyę, głos brzm iał 
z całą swobodą i pełnią blasku. M ożna było  
w  całości ocenić aksamitny, pełny, ciepły, n ie ­
b yw a le  w yrów n an y głos artysty, podn iesiony 
jeszcze  rzadką um iejętnością śpiewania po­
zwalającą w yzyskać każdy szczegół, uw ypu ­
klić każdą zaletę. Szczególn iej muszą na na­
zw ę  m istrzowskich zasługiwać ow e decre- 
scenda przechodzące w  zupełne m orendo, 
choć m istrzem  w  zakresie śpiewu lirycznego  
jest S lezak w ogóle. To też oklaskom  i nad­
datkom nie było końca. Szkoda jednak, że 
nie znalazło się w  program ie m iejsca na na­
szą najm łodszą twórczość. Język  n ie spra­
w ia łby  trudności, gd y ż  p rzew ażn ie w ysz ły  
z tekstem  niem ieckim . P ro f. O. Dachs w  ro li 
akompaniatora sp isywał się rów n ież dosko­
nale.

TELEGRAMY
s dnia 18 listopada.

Trzęsienie ziemi.
Karlsbad. Onegdaj o  godz. 10Va w ieczór 

odczuto tu w yraźn ie  trzęsien ie z iem i, które 
by ło  tak silne, że  m eble w  m ieszkaniach 
się chw iały.

Praga. Trzęsien ie ziem i także tu odczuto, 
a to  8 — 10 w strząśn ień ; toż  samo w  Bu­
dzi ejo  w icach.

Tryest. Onegdaj aparaty seism ograficzne 
tu tejszego m orskiego obserw atoryum  za ­
n otow ały  w  od ległośc i 500 kim. trzęsien ie 
ziem i od godz. 10 m. 25 w ieczór do godz. 
11. M axim um  o godz. 10 m. 28 w ynos iło  
0 26 mm. ,

Slgmarlngen. Onegdajsze trzęsien ie ziem i 
w  nocy w yrządziło  znaczne szkody w  zam ­
ku cesarza W ilhelm a „H ohenzollern *. F i ­
gu ry  w  zamku dozna ły  uszkodzeń. Na 
gm achu są rysy. O godz. 3 nad ranem 
trzęsien ie się pow tórzy ło .

Berlin. W całej Bawaryi i Wirtembergii, a 
także x Metz, Beifort i B s u ę m  nadchudsą 
wiadomości o trzęsienia ziemi w noc przed 
ostatnią. Także w  Lipska było trzęsienie sie 
mi. ale nie wyrządziło znaczniejszej szkody.

Berno szwajcarskie. W  całej Szwajcaryi 
dało się cznć trwające 10 minut trzęsienie 
ziemi. W teatrach w Bernie i w Zurychu 
powstała panika. Wyskakiwano przez okna. 
Wiele osób zemdlało.

Wojna włosko-turecka.
Paryż. Ag. H&vasa donosi s Tripolisu, ie  

deszcz kilkudniowy i w ylew y mu towarzy­
szące wyrządziły w  obozie włoskim wielkie 
szkody.

Rzym. Ag. Stefaniego donosi z  Tripolisu 
s w czoraj: Niepogoda trwa dalej i okręty 
wojenne i parowce musiały opuścić port i 
wypłynąć na morse. Na wschodnim froncie 
przyszło do nieznacznej potyczki. Nasza ar 
tylerya dała kilka strzałów na oddział wiel 
biądów. W  wielu miejscach znaleziono na 
boje —  około 10 000 sztuk, z których wiele 
przy niszczeniu ich eksplodowało. Koło Zam 
sur ustawiło aię około 2000 Arabów i 100 
Turków z 2 działami. Potwierdza się. źe stan 
zdrowotny w  wojsku nieprzyjacielskiem jest 
niekorzystny i źe Arabowie coraz bardziej 
okazują niechęć do wojny. Komenda turecka 
wydała edykt zakazujący pod groźbą kary 
opuszczenie Turków.

Rzym. A g . S te fan iego donosi z  T r ip o li­
su z  w c zo ra j: Nadzw ycza jna n iepogoda 
zmusza n ieprzy jac iela  do bezczynności. 
W skutek  deszczów  rzeka M edżenin w yla ła , 
skutkiem czego  obóz n ieprzy jac ielsk i jes t 
zagrożony. T u rcy  usiłowali prąd rzek i zw ró ­
cić ku naszym  szańcom, plan ten  jednak 
z  powodu zręczności p ion ierów  zosta ł uda­
rem niony.

Paryż. A g . Havasa donosi z  T r ipo lisu : 
Z  pow ody w y lew u  rzek i Jedżumin w łosk ie 
szańce w  Bum eliano zos ta ły  przez w odę 
zn iesione i  u tw orzy ło  się na tem  m iejscu 
w ie lk ie  jez io ro , z  k tórego  strum ieniem  
w oda sp ływ a  przez m iasto do m orza. W o j­
sko zm uszone jes t co fać się i opnścić po- 
zy cy e  za Bum eliano.

Konstantynopol. Komendant obrętn trans 
poitowego „Derna*, który w przeddzień wy- 
oowiedzenia wojny transportował do Tripo 
Psa amnnicyę, donosi w  swem sprawozdania, 
że przez zmianę czapek załogi zdołał ujść 
a wadze włoskich okrętów wojennych. Po w y 
ładowania broni i amunicyi komendant wraz 
z załogą oddalili się przez granirę Tunisu. 
170 zbiegów z Tripolisu, przeważnie kobiety 
i dzieci, przybyło In.

NADESŁANE.
(Za dsiaf ten redakcya nia odpowiada).

Pańska żona ma racyę!
jeżeli twierdzi, że najlepszą wodą do ust, do 
płukania gardła, jakoteż najlepszym i najtań­
szym środkiem toaletowym jest

Wódka francuska z lwem
z mentholem

(Lowen Franzbranntwein mit Menthol).

Idealny ten środek okazuje się skutecznym przy 
bólu g łow y 1 zębów, przy poceniu s tą ' '  
nóg t rąk , wzmacnia w łosy, usnwa|| 

łupież. Flaszka oryginalna kosztuje tylko

44 halerze.
Duża flaszka K M O . Ogromna flaszka K 2-20.
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach Y  
perfumeryi. Wysyłka za zaliczką od K 4-40 zwyż.
ALEKSANDER KALMAR, W iedeń  II/2,

Dworzec kolei północnej.

M irnCDI AMf17TIC Towarzystwo ubezpieczeń na 
II IL U L U L H IiU łM I. tycie, Wiedeń I, Aspernplatz 
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiago* Towarzy 
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę 
pców poszukuje się.

Podziękowanie.
Szanownem n Zarządow i Stowarzy­

szenia „Sam opom ocy" podróżu­
jących kupców Galicyi w K ra ­
kow ie składam  na tej drodze serdeczne 
podziękow an ie za  udzielen ie m i doraźnej 
pom ocy jako  w dow ie  po zm arłym  członku 
S tow arzyszen ia  przez natychm iastowe w y ­
płacenie m i kw o ty  K  1.900.

Poczuwam  się do obow iązku zw rócen ia  
uw agi wszystkim  na tę instytucyę, n io­
sącą w dow om  i rodzinom  po zm arłych  je j 
członkach z rzadką sumiennością i skru­
pulatnością bezzw łoczną  pomoc.

Franciszka Rakower.

Ze stosirzjszed I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

ni4 ch można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
© rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedsi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koroną  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Staraniem  komitetu robotników  1 
robotnic fabryki tytoniu w  K rakow ie
odbędzie się w sobotę 18 b. m. zabawa Jesienna 
w salach Związku stow. rob., ul. Filipa 2, 11. p. 
Początek o godz 8Vi wieczorem. Program nader 
urozmaicony. Komitet.

* Towarzystwo Dom u Robotniczego w  
Podgórzu urządza w salach Domu Robotniczego 
(plac Berkowskiego 11) w  sobotę 18 b. m. zabawą  
taneczną. Początek o godz. 8 wieczór. Wstęp 
z garderobą 70 h.

* Uniwersytet ludowy urządza w niedzielę 
19 b. m. następujące wykłady:

w P r z e  g o r z a ł a c h :  „Oświata a Ind wiejski* 
p. Wysznseki;

w  C h e ł m i e :  „O alkoholizmie* p. Piątek;
w  R z ą s c e :  „O ziemi, słońca i gwiazdach* p. Wi- 

mutówna.
* Biblioteka Zwłązkn stow. rob. w  K ra ­

kow ie , Filipa 2, otwartą jest w czwartki od go­
dziny 7 do 9 wieczór i w niedziele od godziny 
10—12 przed południem, o ile zaś przypada zgro­
madzenie ludowe od godz. 9 do 10Vi przed poła 
dniem.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w 
Krakowie odbywają się w każdą niedzielę pod kie­
rownictwem znanego wodzireja p. Pol-Dolińskiego. 
Początek kompletów punktualnie o godz. 3 po po­
łudnia. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. 
Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można u 
gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

* Zjazd polskich robotniczych kółek  
amatorskich ze Śląska i M oraw  odbędzie 
się w niedzielę 19 listopada punktualnie o godz. 2 
po południu w Domu robotniczym w O r ł o w e j  
na Śląsku z porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór przewodnictwa.
2. Obraz dotychczasowej działalności kółek ama­

torskich.
3. Jak należy urządzać przedstawienia amator­

skie — referent tow. Jan Jaworski, długoletni kie­
rownik podgórskiej sceny robotniczej.

4. Wnioski i dyskusya.
5. Wybór centralnej komisyi dia kółek amator­

skich.
Delegatów na zjazd powinny wysłać wszystkie 

kółka robotnicze oraz wszystkie organizacyę robo­
tnicze i osoby, interesujące się tą ważuą sprawą.

Nazwiska delegatów, oraz odpowiedzi na roze­
słane okólniki należy przesłać do rąk tow. Kazi­
mierza Gsliasa w Boguminie-dwoicu, w celu roze­
słania imiennych zaproszeń na ten zjazd.

Po zjeździe odbędzie się w tym samym lokaln 
przedstawienie amatorskie, a potem zabawa tane­
czna.

Grane będą przy współudziale członków sceny 
robotniczej z Podgórza: „Dramat jednej nocy*, 
obraz dramatyczny z 1863 r ;  „Liska i Frycek*, 
operetka z muzyką Offenbacha; „Awantura na krę­
conych słupach*, nader ubieszna komedya w  2 
aktach.

Wstęp: pierwsze miejsca 1 K, dalsze 50 h, wraz 
ze wstępem na zabawę 70 h; na samą zabawę ta­
neczną, która rozpocznie się o godz. 8Vi wieczór, 
wstęp 60 h, dla pań 30 h.

Przedstawienie rozpocznie się o odz . 5Vi w ie­
czorem.

Ze wzgłędu na to, że czysty dochód przezna­
czony jest na biblioteczki robotnicze na Śląsku i 
Morawach spodziewamy się, że Towarzysze przez 
liczne zakupywanie biletów na to przedstawienie 
usiłowania nasze poprą.

Za zarząd główny stowarzyszenia „Siła :
Dr Henryk Kłuszyński Kazimierz Oallas 

przewodniczący. sekretarz.
* W iedeń. K o n f e r e n c y a  p a r t y j  na odbę 

dzie się w niedzielę 19 b. m. o godz. 3 po połu­
dniu w sali Związku stow. rob., XX. Wintergasse 29, 
mazanin 3, na porządku dziennym: 1. XII. kongres 
P. P. S. D. we Lwowie. 2. Organizacya kobiet. 3. 
3. Wnioski. Wstęp tylko za okazaniem legitymacyi 
partyjnej.

* W iedeński oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Mickiewicza odbędzie we wtorek 21 b. m. w 
lokalu VI. Weebgasse 45 (róg Mariahilferstrasse, 
kawiarnia), zwyczajne walce zebranie z porządkiem 
dziennym: 1. Sprawozdanie ustępującego zarządu. 
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 3. Wybór no­
wego zarządu. 4. Wolne wnioski i interpelacye.

J u ż  w y s z e d ł
w ielk i ilustrowany

KALENDARZ ROBOTNICZY
na rok  1912.

= = = = =  Cena 80 halerzy.  — ■ ■ —

Jednocześnie wyszedł z druku w  praktycznej 
i gustownej oprawie płóciennej kieszonkowy

KALENDARZYK ROBOTNICZY
na rok  1912

zawierający najpotrzebniejsze informacye, da­
ne statystyczne, ustawy itp.

CENA W  O PR AW IE  80 HALERZY.
Zam awiać m ożna pod adresem :

Wydawnictwo „Zycie", Kraków, Rynek A-B 44.

Karyera prowokatora.
Pow olną śm iercią um ierają w  w ięzien ia  

posłow ie socyalno-dem okratyczn i do dru­
g ie j Dumy.

Zam ęczony katorgą zm arł ju ż tow . D ż  a- 
p a r i d z e ,  ten —  jak  o nim się w yraża  
b y ły  deputow any tow . M andełberg — nie­
zw yk le  czysty , n iezw yk le  u talentowany 
bojow nik spraw y robotniczej. Zm arł tow. 
D żugeli i inni. Zrujnowano zd row ie  pozo­
stałym , przebyw ającym  na katordze od 
lat 5.

Najlepsi synow ie R osyi, w ybrańcy, p o ­
słow ie ludu pracującego um ierają na ka­
tordze.

kostiumów anaielskicll nâ eszło do  m agazy n u  kon fek cy i d a m sk ie j Sprzedaż odbywać
=  AU BDWHEUIt DES DAMES =  będzie do końca na sezon zimowy po moi*. KRAKÓW, u lic a  F lo r y a ń s k a  lic z b a  lO. :: Listopada b. r.300

Laboratoryum lekarsko dentystyczne • Floryańska 23, II. p,
U a lw . M ed. D r . S ab in y  W e in b e rg  — Dział techniczny: W ilh e lm  Frnchtm an.

W yk on u je  w szelk ie zab ieg i w  zakres lekarsko 
:-: den tystyczny wchodzące. . . l ' :
Ceny przystfpn*. Ulfi w

M z .  ord. 9 - 1 1 a—®.
D l* ubogich uM nud* sęków « l ł ń > n »
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Tryu m fu je  zaś dzisiejszy m inister „spra­
wiedliwości® Szczegłow itow , tryum fu ją Tru- 
siew iczow ie ł Gerasim owie, k tórzy  n ikcze­
mną prowokacyą rzucili całą frak cyę do 
kazam atów, k tórzy pow oła li specyalny sąd 
i zamknęli przytem  drzw i, b y  się nie ro ­
zeszła  zb y t szeroko wieść, do jak iego  
szczytu cynizm u i bezdennej podłości m o­
że  dojść carska satyra na sąd.

„T ak iego  horendalnego nagrom adzenia 
jezu ityzm u, obłudy, kpin z  opinii publicz­
nej i logik i —  powiada tow . M andelberg — 
jak ie  przedstawia proces naszej frakcyi, 
n i e m a  w  h i s t o r y i * .

A  posłusznem narzędziem  carskich opry- 
czników przy  tej robocie skrytobójczej b y ł 
prow okator B r o d z k i ,  o którym  w  kró­
tkości ju ż pisaliśm y. Obecnie zaś w  Bur- 
cew ow skim  „L ’ A ven ir*  znajdu jem y auto­
b iogra fię  Brodzbiego, którą sam on prze­
słał m inistrow i spraw iedliwości, żądając 
w yjaśn ien ia i zrew idow ania wszystkich 
spraw, pow iązanych  z je g o  działalnością 
prowokatorską.

G d y ‘ b y łem  jeszcze praw ie dzieckiem  —  
pisze Brodzki —  zaproponow ał mi w  ro­
ku 1904 warszawski rotm istrz N. Szepel, 
k tó ry  b y ł pomocnikiem  naczelnika w ar­
szawskiej ochrany, abym  wstąpił do ochra­
n y  jako  tajny współpracownik. Zgodziłem  
się i udzielałem  wiadom ości o n iektórych 
znanych mi członkach rew olucyjnych  or- 
ganizacyj.

Za zgodą ochrany zaproponow ałem  n ie­
jakiem u Bernardow i Hantkemu, b y  udzielił 
za pieniądze posiadanych w iadom ości o 
działalności polskiej partyi socyalistycznej 
„P ro le ta rya t* . Późn iej ta osoba stała się 
stałym  tajnym  współpracownikiem  ochra­
ny. N ie pam iętam  szczegółów , lecz zapa­
m iętałem  dobrze, że wspomniana osoba 
starała się, jakkow iek  bez rezultatu, p rzy­
gotow ać zamach na życ ie  pew nego war­
szaw skiego generał-gubernatora podczas 
je g o  przyjazdu do W arszaw y. P rzy  śledz­
tw ie  ten fak t m oże być w yjaśn iony we 
wszystkich  szczegółach.

Zachorowałem  na n erw y  i b y łem  zmu­
szony porzucić pracę w  ochranie i w y je ­
chać za granicę. G dy wracałem  do Rosyi, 
zostałem  zaaresztow any na stacyi Granica 
i znaleziono p rzy  mnie bibułę rew o lu cy j­
ną. W ysłano  mnie do gubern ialnego w ię 
zien ia p iotrkow sk iego do rozporządzenia 
naczelnika żandarm ów w  Będzinie, Zielon­
ki. Ten  ostatni zaproponow ał mi, bym  
w rócił do „p racy*, dodając, że jeś li się 
nie zgodzę, w  takim  razie n ietylko czeka 
mnie su row y w yrok , lecz on, Zielenko, nie 
gwarantuje, czy  się nie pow tórzy  obicie 
mnie przez kozaków  (co  już raz m iało 
m iejsce).

Zgodziłem  s ię ; po kilku dniach zostałem  
uw oln iony i oddany pod nadzór w arszaw ­
skiej policyi. Z ie lenko kazał m i się staw ić 
do ochrany w arszaw skiej. G dy tam  p rzy­
szedłem , naczelnik w arszaw skiej ochrany 
pułkownik S zew iakow  pow iedział, iż nic 
w praw dzie o mnie nie w ie, lecz chętnie 
przy jm ie m ię na służbę. Po lecił m i wrócić 
do K rakow a i w ejść do bojów ki P . P. S., 
z której n iektórym i członkam i się za gra 
nicą poznajom iłem . —  D ał mi 50 rubli, 
kazał podpisać kw it na 150 rubli i pow ie­
dział, że resztę przyśle m i do Krakowa.

N ie  m ogłem  jednak dzięki sytuacyi w  
rodzin ie w yjechać za gran icę , oddałem  
Szew iakow ow i doręczony mi paszport na na­
zw isko zm yślone i zostałem  w W arszaw ie. 
Z polecenia Szew iakow a przeszedłem  do 
kolejarsk iej organ izacyi P. P. S., która 
wobec tego  w krótce została „z lik w id ow a­
ną*. Na skutek rady Szew iakow a zapropo­
nowałem  rewolucyon istom  swe m ieszkanie 
na skład w ydaw n ictw  rewolucyjnych.

I S zew iakow  i M ienszykow , czynow n ik  
z Petersburga, nam awiali m ię, bym  w ziął 
udział w  jak ie jko lw iek  organ izacyi rew o­
lucyjnej, gd yż  dopiero w ów czas będę m ógł 
dostarczać ważnych wiadom ości. P rzy tem  
przed sw ym  odjazdem  z W arszaw y Sze 
w iakow  prosił mię, bym  ukrył przed Mien- 
szykow em , że n ie o trzym u ję żadnej pen- 
syi i sam pow iedział, że  otrzym am  150 
rubli pensyi m iesięcznie.

Szew iakow , jak  w idzim y, judaszow e sre­
brniki prow okatorsk ie kładł do w łasnej 
kieszeni. Ła jdak  okradany przez ober-ła j­
daka.

W  końcu r. 1906 z  polecenia Mienszy- 
kowa przeniosłem  się do Petersburga i 
wstąpiłem  do ochrany tamtejszej. M ieszka­
łem  w  stolicy, jakko lw iek  w łaściw ie nie 
wolno mi b y ło  tego, gd yż  by łem  „pod 
nadzorem *.

Rotm istrze Łukianow  i Jeleński polecili 
mi wstąpić do bojów ki rosyjskiej partyi 
S. D. i udzielili odpowiednich wskazówek.

Z  polecenia ochrany dałem  rew olucyo 
nistom sw e m ieszkanie na skład b ibu ły i 
broni. O dpisywałem  num ery i m arki p rzy­
noszonej do mnie broni i przed zwrotem  
te jże  te zapiski oddawałem  ochranie.

Z polecenia Gerasim owa w stąpiłem  do 
biura organ izacyj bojow ych  i w ojskow ych  
S. D. partyi, jeździłem  jako słuchacz do 
szkoły dla p rzygo tow yw an ia  wybuchowych  
m ateryałów  w  Fin landyi i w reszcie mu­
siałem  pod kierow n ictw em  Gerasim owa 
skom ponować zw iązek  m iędzy dumską 
frakcyą  S. D. a organ izacyą wojskową, 
k tóry to  plan się pow iód ł i całą frakcyę 
zaprow adził do katorgi.

Przed w yjazdem  do W arszaw y, dokąd 
w zyw a ła  m ię matka, oddałem  archiwum 
rew olucyjne niejakiemu B. K o łtyszew ow i, 
u którego Gerasim ow kazał zrobić rew izyę  
i dokum enty zabrał, aresztując oczyw iście 
K o łtyszew a.

Pon iew aż członków  w ym ien ionego  cen­
tra lnego biura aresztow ać się nie udało, 
jakko lw iek  zostali wydani, w obec tego  w y  
brano 5 innych osób, przypisano im funk- 
cye biura i na odpow iedni sposób oskar­
żono.

W  r. 1907 przed odjazdem  otrzym ałem  
podziękow anie od dyrektora departamentu 
policyi „za  pożyteczną działalność*.

W yjecha łem  za granicę, a gd y  wracałem , 
zaaresztowano m ię, odw ieziono do Peters­
burga i um ieszczono w  w ięzien iu  „K rzy ża * ; 
tw ierdzono przytem , że  inaczej niepodobna

mię ocalić przed zem stą rew olucyon istów . 
W  lipca 1906 osw obodzono mię, lecz do­
kumentów nie w ydano —  ty lko  kontram arki 
na nazw iska zm yślone.

W krótce pułkownik K lim ow icz w ysy ła  
m ię do M andżuryi, do Charbina —  do żan- 
darm eryi kolejowej. Przed  odjazdem  m iano 
mi dać w iększą sumę pien iędzy i b ilet ko­
le jo w y ; biletu jednak nie dano, doręczono 
ty lko  100 rubli i paszport na im ię szla­
chcica W ierzb ick iego.

W  Charbinie m iejscowa żandarm erya 
bardzo się dziw iła, że K lim ow icz n ie dał 
m i całej należnej mi sum y; sama jednak 
nie dopłaciła. M iejscow y pułkow nik F iedo- 
renko daw ał mi tak przestępne polecenia, 
że bez pozwolen ia w róciłem  do Peters­
burga.

W  Petersburgu zaś ochrana mi doku­
mentów moich w ydać n ie chcia ła ; pozatem  
nie m iałem  żadnych środków  do u trzym a­
nia. Byłem  jeszcze n iepełnoletaim . Zw ró ­
ciłem  się tedy z odpow iednią prośbą do 
pułkownika (zab itego  później przez rewo- 
iucyonistę A. P ię trow a ); w ydano mi 300 ru 
bli, zagran iczny paszport i kazano w y je ­
chać dla uniknięcia m ożliw ych  a bardzo 
przykrych  kom plikacyj.

W yjecha łem  za granicę.
** *

Jak w iadom o za granicą Brodzki w szy ­
stko opow iedzia ł Burcewow i i dziś żąda sądu 
nad sobą w  Rosyi, b y  w yk larow ać istotę 
p iek ielnej roboty sw ych  zw ierzchn ików  i 
uratować te  ze swych ofiar, które m ożna 
jeszcze uratować...

Taką była  „karyera*, zaiste straszna ka- 
ryera  prowokatora, słabego m łodzieńca w  
dośw iadczonych łapach chytrych  zb irów  
carskich.

P ien iędzy  dawano mu m ało, k ierow ano 
nim jak  manekinem. Stracił honor, chara­
kter, w szystko; nie zyskał nic. Dziś stoi 
nad otchłanią —  bez w yjścia, bez p r z y ­
szłości.

Straszna i pouczająca h istorya!

DARMO
i opłatnie wysyła 

bogato ilustrowane 

cenniki :: ::

N AJTANIEJ zegarki, pierścionki, |3 t | A  &

budziki, łańcuszki, kolczyki oraz wszelkie wyroby jubilerskie SIS? *8 *
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ŁYŻKI
ŁYŻECZKI
CUKIERNICE
oraz wszelkie 
wyroby z chińskiego

SREBRA

TANIA KUCHNIA! Wydaję obiady mięsne z leguminą po 70 hal. 
Kolacye mięsne po 40  hal. i— ....— M A R K U S  S P E R L I N G

. . . .  , w łaściciel hotelu „G A R N I"Przyjmuję abonament miesięczny i ty- .  . .
godni owy. =  Potrawy bardzo smaczne. K r a K O W ,  U l .  K O p e m i R a  H.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anona w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

Kasyerki
>j w rachunkach, poszukuje 
a Lilia, Sp. z ogr. odpow., 
iw, ul. Długa 19. Zgłoszenia 

osobiste.

Zdolny ekspedyent
władająiy językiem polskim i nie­
mieckim, potrzebny do Składa Li­
noleum I Cerat w Krakowie, Rynek 

główny 10.

P a n n a
z lepszej rodziny i początkująca, 
władająca językiem polskim i nie­
mieckim, znajdzie stałe umieszcze­
nie w Składzie Linoleum I Ceret w 

Krakowie, Rynek główny 10.

Zdolna krawczyni
wykonuje wszelkie roboty elegan 
cko starannie i tanio.

Ulica Czarneckiego 10, oficyny.

Restauraeya
dobrze prosperująca do wynajęcia 
z początkiem grudnia lub stycznia. 
E. Serog w Cieszynie, Aleja Al­
brechta 2. _________

Zawiadamiam P. T. Publiczność
ze z dniem 17 listopada otwieram 
żakład fryzyerski, urządzony podług 
wszelkich wymagań hygieny, ulica 
Brzozowa 1 11. Z głębokim sza­
cunkiem M. Morgenbesser zw any Ungar.

L o k a l
nadający się na piekarnię jest 
do w ynajęcia  w  okolicy K ra ­
kow a. —  B liższa w iadom ość 
w  Dziale inserat. „Naprzodu* 
K raków , ulica św. M arka 21.

Ważne dla P. T. Publiczności!
Mam zaszczyt zawiadomić -zan. 

P. T. Pubhczność, iż w Podgórzu 
przy ulicy Lwowskiej 31 otworzyłem 
Zakład iryzyerski, ur/ąd«ając tako­
wy według nowoczesnych zasad 
i wymagań hygieny. Polecając się 
łaskawym względom i pamięci, rę 
cząc za staranną i czystą obsługę, 
kreślę się*% wysokim szacunkiem 

A .  S t e l u b e r g e r .

Na sezon jesienny i  zimowy
poleca firm a

MARKOWICZ i BRUDER
Stradom 18, Talafon 2005/Vlll. (obok c. k. Komendy wojskowej)
m aterye w ełn iane na suknie i kostyum y, jedw abie, plusze 
angielskie i w elw ety . —  W ie lk i w ybór firanek, dyw anów , 

chodników, kap koronkow ych  i pluszowych.

Ceny stałe umiarkowane! Ceny stałe umiarkowane!

W A Ż N E  D L A  P A Ń !
Mam zaszczyt zawiadomić Sza­

nowne Panie, że z dniem 1 wrze­
śnia 1911 roku przeniosłam swoją

Pracownie 
kapeluszy damskich

z ulicy Kopernika na

ni. K o ł ł ą t a j a  L . 3
(parter)

Wykonuję kapelusze podług naj­
świeższych żurnali paryskich i wie­
deńskich. — Wszelkie przeróbki 
uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie po niskich cenach. Wszelkie 
dodatki w zakres modniarstwa wcho­
dzące utrzymuję na składzie.

Dziękując za dotychczasowe wzglę­
dy, polecam się nadal łask. pamięci.

Z poważaniem
M. Chojnicka.

R Y D Z E
znakomite marynowane K  6 ' -
znakomite kiszone K 4 50
P ow idło śliw kow e I-a jakości K 5*—
Ogórki kiszono I-a 50—60 sztuk 
na 5 kilo K  3'60
Jabłka zimowe K 3'60
wszystko za 5-cio kilową po­
syłkę, franko tam.
Grzybki susz., same czapeczki K  6'50 
do K  7 za kilo tu, wysyła za pobraniem

S. R. KELLNER, KOSSÓW.
L E K C Y I

języka niemieckiego
metodą Berlitza udziela tanio R. S. G., 
ulica Gołębia 16, II piętro, front.

Nic n ie  p o d ro ża ło !

Mleczarnia „ZDROWIE"
narożnik ul. Floryańskiej i św. To­

masza obok hotelu pod „Różą*

podaje obiady postna. Pierogi ruskie
i gołąbki postne. Leguminy z na­
biału, ze śmietaną lub konfiturami. 
M łako kwaśno z ziemniakami lub 
kas^ą. Czakolada i kakao. Kuchnia 
Jarska zdrowotna. Sala dla Oości— 

Dzienniki. Cany bardzo n lzkle .

Kanarki
harceńskie

ślicznie śpiewające przy 
świetle i we dnie, są 
do nabycia tylko krótki 
czas w  Krakow ie, 
w  hotelu Bristol, 
plac Matejki 4. 

Sondermann.

BILETY
OKRETOWE

Kto się chce uohronló  
od zaw odów  i strat 
niech ż ą d a  pouozań.

Zofia
B ie s ia d e c k a

Oświęcim.

Tylko wprost 
z pierwszej śląsk ie j fabryki

„ S U D E T IA "  

Karniów 1 2 . (śiąsk austr.)
kupujcie 

męskie I  damskie materye ja ­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po na jtań ­
szych canach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki a  bezcen. Żądajcie próbek.

Miód pszczelny
(prawdgiwa czysta patoka bez ja­
kichkolwiek domieszek) wysyła za 
pobraniem pocztowem w puszkach 
5-kg. wraz z opłatą pocztową i o- 
pakowaniem po 7 koron i 40 hal.

Adres: P. Stelmach, Siemikowce, 
(Galicya).

Ż a d n e j  t r u c i z n y  I s t
przetw ory  zaw iera, p rzy  m ęczącym  kaszlu kurczow ym  

przez lekarzy i k lin ik i najlepiej polecane

THYMOMEL S C IL L A E
Znakom ite n iespodziewane w yn ik i.

Setki lekarzy wydało orzeczenia o zdumiewającem, szyb- 
kiem działaniu środka Thym om el Seillae przy kokluszu, jakoteż przy 
innych rodzajach kaszlu kurczowego.

P r o s z ą  z a p y ta ć  s w e g o  le k a r z a .
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 2'90 K., 
3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek za poprzedniem 

nadesłaniem 20 Kor.

Wyrób i skład główny: B. F R A G N E R A  a p te k a ,
c. i k. nadw. dostaw. P R A G A  1 1 1 , N r .  2 0 3 .

Do nabycia we wszystkich aptekach. W Krako­
wie w aptekach: M . M a s ło w s k i ,  M . R e d e r ,  'tp

K. W iszniewski. V - '
Baczność na nazw g preparatu, w ytw órcy I m arkę  

ochronną.

Na Gwiazdkę!
Wspaniałe podarki dla dzieci i doro­
słych. Żądajcie ilu-itr. katu logu darmo.
I. KBnig, Wiedeń, UL,

LOwengasse 51—P.

Pokój frontowy
z umeblowaniem

przy ulicy Zielone) 1.8, II. piętro
do wynajęcia.
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Zjednoczona austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

A U S T R O  A M E R 1 C A N A
Regularna I bezpośrednia

komunikacya i Austryl do Ameryki, Kanady 11. d.
Rozkład Jazdy.

a) z  T r y e s t r a  d o  N o w e g o  J o r k u
Martha Washington 18 listopada | Oceania. . . . .  2 grudnia 

Argentyna...................... 23 grudnia

6 ) z  T r y e s t r a  d o  A r g e n t y n y
p r z e z  R t o  d e  J a n e i r o

Sofia Hohenberg 23 listopada I A l i c e ............................9 grudnia
Atlanta . . . .  7 grudnia | Francesca . . . .  1 4  „

L a u ra ............................. 28 grudnia
In fo rm tcy l udzielają oraz sp rzeda ł ka rt okrętow ych uskutecznia]?

dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:
K r a k ó w : Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany (GOLDLUST I Ska, 
Biuro spadycyjno-komlaowa) ulica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dla Galicyi wschodniej :
L w ó w :  Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prowincyonalne ajencye, następnie 
T r y e s t :  Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W ied eń : Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7.
, Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36. 
, Jeneralna Ajencya Austro-Amerykany Schenker i Ska.

TRYKO TY
damskie, męskie i dziecinne poleca

M a r y a n  K r ó l ,  D ł u g a f l O .

I

1 kg. szarego dartego K 2-—, lepszego K 2’40, pćłblsłego prima 
K 2 80, białego K 4'—, prim a puszystego K 6 —, najlepszego K 7'—, 
8 — i 9’60. Puchu szarego K 6 — i T — , białego prima K 10 — , pier­

siowego K 12‘—  od 5 kg. począwszy opłatnie.

Gotowa wypyefiaoa pościel
z gęstego, czerwonego, żółtego lub białego ankinu, 1 pierzyna około 
180 cm. dług., 120 cm. szer., wraz z 2 poduszkami pod głow g około 
80 cm. dług. i 60 cm. szer., dostatecznie wypchane nowem, szarem, 
puszy8tem i trwałem pierzem K 16‘—, półpuchem K 20'—, puchem 
K  24'—. Pojedyncza pierzyny po K  10—, 12'—, 14'—, 16'—. Pojedyn­
cze poduszki pod g łow ę po Ii 3 —, 3 50, 4 —, pierzyny 200X140 cm. 
wielk. K 13'—, 15'—, 18 —, 20 —. Poduszki pod g łow ę 90X70 cm. 
wielk. K 4'50, 5'—, 5'50. Pierzyny do podścieianla z najlepszego gra- 

dlu na pościel 180X116 cm. wielk. K 18’— i 15'—. 
Wysyłka za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem naleźytości.

Maks Berger w Descheriitz Nr 442  a, Czeski las.
Bez ryzyka, bo zamiana dozwolona, albo zwrot pieniędzy. 

Bogato ilustrowany cennik pościeli darmo.

NAJTAŃSZY f NAJSKU­
TECZNIEJSZY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY

FILIPA
NEUSTilNAl

P I G U Ł K I
P O C U K R Z O N E
PRZECZYSZCZAJĄCE

(Neusiema pigułki Eiisabetb).
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podobnych 

przetworów są te pigułki, wolno od w szelkich szkodliwych sk ładn ików ;
używ a się ich z najlepszym  skutkiem  przy chorobach organów brzusznych 
są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest korzystniejszy, a przytem tak mało szkodliwy dla zwalczania

zatwardzenia,
źródła największej ilości chorób. Dla swego słodkiego smaku, na­
wet dzieci chętnie je zażywają.

Jedno pudełko , zaw ie ra jące  15 p igu łek, kosztu je  30 h a l., ru lon 
z  8 pudełek, k tó ry  przeszło 120 p igułek zaw ie ra , kosztu je  ty lko  2 K . 
Po nadesłan iu  kw o ty  2 koron 45 h a l., następuje  opłatna p rzesy łka  
1 ru lo nu  p igułek.

O S T R Z E Ż E C IE ! P r z e d  naśladow nictw am i ostrzega s ię  u s iln ie . 
N ależy żądać „Philipa Neusteina przeczyszczających pigułek". T y lk o  
w tedy p raw dziw e, gdy każde pudełko i w skazan ie  zaopatrzone 
je s t naszą zaprotokołowaną m arką ochronną, d ruk iem  czerwono- 
czarnym  „św . Leopold" i podpisem „Ph ilipp  N eustein , Apotheke*. 
N asze rejestrow ane opakow anie  w inno zaw ie rać podpis nasze j f irm y . 

A p t e k a  p o d  „ ś w .  L e o p o ld e m "  P H l i i p a  N e u s t e in a ,  Wiedeń I., Plankeng. 6. 
I V  K r a k o w i e :  K. Wiszniewski, M. Reder, K. Jahr i G. Gralewskl.

FABRYKA OBUWIA

■ P O Ś P IE C H '
poszukuje

kierowników filii
w Krakowie.

Kaucya wymagana do wysokości 5.000 koron. 

O ferty  p isem n e p rzy jm u je  D y rek cy a

Kraków, Studencka 4.

JL.
N O W O  O T W A R T Y  M A G A Z Y N

KONFEKCY! DAMSKIEJ
ROZALII KOLB

(dawniej w Krynicy)

K rak ó w , R ynek  g łó w n y  33, I. p ię tro
poleca wielki wybór kostyumów, bluzek, sukien, szlafroków, oraz 
wszelkiej konfekcyi damskiej, wykończonej według najnowszych 
fasonów, także wykonuje zamówienia z własnych i powierzonych 

materyi po n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h .

Specyalność: Wyprawy ślubne i kostyumy balowe.

SfllYYITOR =
OBCASY GUMOWE

G o t o w e  s p ó d n i c e  Ą  l / n j "
elegancko wykończone o d T  r k U I  ■ wyżej.

n ajlep sza  p a s ta
Zastępca: Maurycy Yorzimmer w Krakowie.

R E S T A U R A C JA
:: S T A R E G O  T E A T R U  ::

POD NOWYM ZARZĄDEM.

O T W A R T A  BĘDZIE D N IA  24-GO W R ZE Ś N IA .

D O B O R O W A  K U C H N IA  POD K IE R O W N IC T W E M  

PIERWSZORZĘDNEGO KUCHMISTRZA Z WARSZAWY.

Piwo pilzneńskie. Piwnica zaopatrzona obficie w  najlepsze 

napoje i trunki. Cztery gabinety artystycznie urządzone. 

Mała sala na bankiety, wesela i zebrania towarzyskie.

ANTONI KWIATKOWSKI i RUDOLF STREIT 
R E S T A U R A T O R Z Y .

R ic h t e r a  z d r o w o t n a  k a w a  żytn ia
jest, czego dow odzą  tysiączne uznania, najlepszą.

Do każdej 5 kg. paczki dołącza się p iękny przedm iot z n i­
klu, szkła etc., p rzed  Bożem  Narodzeniem  przecudne 
dźw ięk i anielskie na drzew ko, zabaw ki dla dzieci stoso­

w n ie do życzen ia  D A R M O  
5  kg. kosz tu je  opłatn ie  z a  zaliczką  K 4 — ,  bez darmo dołączonego przedm iotu K 3 - 4 0 .
KAROL RICHTER L T w y T e i Lewin 42, Czechy.
Do każdej paczki załącza się spis darmo dołączanych prze'miotów.

Największy fabryczny skład
AMERYKAŃSKICH URZĄDZEŃ RIUROWYCH

Biurka dębowe, zaluzyowe i płaskie 
począwszy od K 70*—•

„J E R R Y “  1  S k a
I filia  w Krakowie
^ p r z y  ni. F lo ry ań sk ie j 28, I  p iętro^

■(*1

MARKA ŚWIATOWA
NIEZRÓWNANA 
WYTRZYMAŁOŚĆ

WSZĘDZIE GO NABYCIA
Skład główny: HERMANN HIRSCH, Wiedeń VII/3.

Najlepsze czesk ie  źródło z ak u p n a! Tanie pierze!
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K ; lepszego K 2*40; 
najlepszego, białawsgo K 2 80; białego K 4 ' - ;  białego 
puchowego K 5'10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, 
dartego pierza K 6-40 i 8-— ; szarego puchu K 6'— i 
7'— ; białego, dobrego .K 10'— ; najlepszego brzu- 

MtSPT}) sznego puchu K 12'— .
Przy odbierze od 5 kg. opłetnle.

G o t o w a  p o A c l e l  z czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. szeroka w raz z 2 po­
duszkami, każda po 80 cm długa, 60 cm. szeroka, napełnione nowem, 
szarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 16'—, półpuchsm K 20'—, 
puchem K 24—, pojedyncza p ta zy n y  K 10 —, 12 —, 14—, 16. Poduszki 
K 3'—, 3'50, 4'—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13'—, 
14'70, 17'80, 21’—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie K 4'50, 
5'20, 5'70. Plsrnaty z silnej dymki w  pasy 180 cm. długa, 116 cm. sze­
ro k a  K 12'80, 14'80. — Wysyłka za zaliczką od K 12'— opłatnie. — 

Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające — pieniądze się zwraca. 
S z o z e g ó ło w o  c e n n ik i d a rm o  I opłatnie.

8 . B en iseh  w  Deschenitz N r 869, Czechy.

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
I DRUKARŃ DOMOWYCH
wykonuje szyldy, napisy emalio- 
waae i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 

J L J L - A j  nowszej konstrukcyi od 20 K wyżej.
«SH5S|||| Wykonanie dokładne, na życzenie 

w ciągu kilku godzin. 
m — »  — —  C en y  p r z y s t ę p n e  —

ALEKSANDER FISCHBAB jj
: K R A K Ó W ,  u l .  G r o d z k a  5 0 ,  (obok c. k. sądu krij.). j |

ZA W IA D O M IE N IE .
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. Publiczność, iż z dniem 

dzisiejszym otworzyłem

przy ul, Mikołajskiej L. 12 w Krakowie

P i w i a r n i ę  Ż y w i e c k ą
= wraz z Restauracyą. = = = = =

Bufet zaopatrzony we wszelkie wódki, nalewki, likiery oraz 
wina doborowe, jak również we wszelkiego rodzaju przekąski.

Obsługa szybka i rzetelna. Ceny przystęone. Prowadząc po­
przednio interes przez 5 lat przy ul. Sławkowskiej, cieszyłem 
się licznemi odwiedzinami P. T. Gości, przeto i nadal polecam 
się łaskawym względom. Z poważaniem

M .  L E R M E R ,  Mikołajska 12.

O R Y G IN A L N E  A M E R Y K A Ń S K IE
MASZYNY DO PISANIA

UNDERW00D
p o ieem  ge n era ln y  zastępca  na Galicya I B u kow inę

EMIL URICH
L W Ó W  K R A K Ó W

Sykstuska 29 Tel. 901 Szewska 19 Teł. 1104
Szkoła nauki pisania na maszynie • Zakład dla prze­
pisywania I powielania • Wszelkie przybory do ma­
szyn do pisania I powielania • Warsztat roparacyjny

Kurs przygotowawczy
do e g z a m i n u  z  b u c b a l t e r y i  p o j e d y n c z e j  1 p o d w ó j n e j  
a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz s t e n o g r a f i i ,  p r a w a  w e k s l o w e g  
k o r e s p o n d e n c y l  h a n d l o w e j ,  r a c h u n k ó w  k u p i e c k i c h  
1 b a n k o w y c h  l i p . ,  zdawanego w c. k. Akademii handlowej w 
Krakowie, Lwowie lub Wiedniu w  języku p o ls k im  I n ie m ie c k im  

rozpoczyna się

w Zakładzie przygotowawczym

M aurycego S C H A P I R Y
egzamin, nauczyciela buchalteryi

Kraków, ul. Starowiślna 41, parter.

WrMi.Z“id3t£°d- listownie ,*K5£L.



S  A  P  R Z  O  D

a
U w a ż a j c i e  ł . — P f i L M Ą
przy zakupnie prawdziwych O bcasów k, - I > *

Do Am eryki i Kanady

*3S\ LINIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka 99. 
Cena przepraw y okrętem  z Tryestu  do 
Nowego Jorku III kl. k o r .  1 6 0 * — .  
Dzieci n iżej la t 12 k o r .  9 0 * —  w raz  

z podatkiem .
■■T* Uwalajcie na Nr. 99! ~WMI 
Carpathla z Tryestu 28 listopada. 
Caronla z Fiume 9 grudnia. 
Franconia z Fiume 20 grudnia.

Z Liwsrpolu: (Największe i naj­
wspanialsze parowce świata) Ł o -  
s l t a n i a  dnia 18/11, 16/12 1911. 
27/1,17/2 1912. M a u r e ta n ia  9/12, 
30/12 1911, 20/1 1912.

Ńa wesela, zabawy::
CUKRY DESEROWE — CZE­
KOLADKI — HERBATNIKI — 
CIASTA CODZIEŃ ŚWIEŻE

P O LE C A

Fabryka W y r o b ó w  C u k r o w y c h  
R .  P I E C Z A R K I

Kraków, Poselska L. 15. • >ł t i

M A S Ł O
KucEierame 
i Deserowe

codziennie świeże poleca

Wojciech OLSZOWSKI
K R A M Ó W ,

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej,
Noszone

już ubrania męskie jak np. palta 
zimowe, ubrania marynarkowe od 
kor. 14. — wyżej. Wypożycza rów­
nież ubrania po kor. 3.— . Henryka  
W elnbergar, W iedeń I. G lngerstrasse 10.

I piętro. Telefon Nr. 9101

SER Y  Ementaler,
G ro y e r  k r a jo w y  

w  d o w o ln e j ilo ś c i p o  ce n ac h  fa b ry -  
u n y c h  p o le c a  F a b ry c z n y  skład s e ró w

BRACIA ROLNICCY
K R A K Ó W ,  W IE L O P O L E  V.r „Jahra"

Mentiiosalan
n a js k u te c z n ie js z a  n a c ie ra n ie

przy reumatyzmie, 
łamaniu w kościach, 
podagrze, nerwobó­
lach, migreuie, kłóciu 

w bokach.
C ena tu b y  K  1*20, p o c ztą  K  1*65.

□ □ Skład główny a a 
APTEKA

Fort. Gralewskiego
Kraków, Sławkowska la. |

I

r a n ę
mogą się czesać i nabywa/ 

: po cenaclich nader umi orkowa 
nych starannie wykończone 

' warkocze, loki, grzywki, pod 
kładki, postiże i inne tym 
podobne wyroby z włosów.

I Osobny gabinsf dla Pań, i
Zakład fryzysrskl

ul. Floryańska 30
Ignacy Blanfeder.

Kto cbce mieć
dobre, zgrabne i eleganckie 

O B U W I E

damskie i męskie
niech nosi ty lk o  z firm y

„MARSO"
Kraków, Grodzka 20
gdyż są  one pod 
każdym wzglądem  
n ieprześclgn ione!

w cenach

KIO'50,12'50,16'50
Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwro­

tną pocztą.

I

BIURO TOWAROWE dla handlu i przem.
KRAKÓW, Starowiślna 27 

dostarcza po cenach fabrycznych:

Szyb zwykłych do okleń

Szyb lustrowych do portali
Szyb matów, ornam. i dach.

Najnowszym wynalazkiem

i S  3 =
latach „ K o l c z y k "  Poste re­

stante. Berlin 47.J
w 5

W iją  s ię  j a k  w ę ż e
niem ieccy fabrykanci, bo w idzą, że w 
krótkim  czasie wskutek braku kupują­
cych, zupełnie przestaną u nas w  kraju 
sprzedawać sw oje bibułki cygaretow e.

Tak ie  doniosłe zw ycięstw o przem ysłu 
polsk iego nad przem ysłem  w rogów  na-

w ających  na moskalach arm aty. Jeżeli
zatem , obok tego  obrazka jest napis 

 ....................................... r. W.

szych —  nikt inny nie odniósł, tylko lud 
obapolski I polski robotnikl Zw ycięstw o -to 

w ielk ie, u łatw iła  „ P o b u d k a 4* w yrób  
polski i pod każdym  w zlędem  doskonały.

N ie  dajcie się dalej oszukiwać i tu­
manić tym  w ykpigroszom , napisami po l­
skimi, k tóre oni um ieszczają na bibu ł­
kach cygaretow ych , lecz nie podają 
nazwiska swego — otóż nim zapłacicie 
za bibułki, to w p ierw  patrzcie dobrze, 
czy  jest napis następu jący: „ P o b t l d -  
ka“  Mra W. B e łd o w s k ie g o  
i czy  obrazek przedstawia Bartosza G ło ­
w ackiego na czele kosyn ierów , zdoby-

„ P o b n d k a 44 i m oje nazw isko Mr. 
Bełdowski, to m ożecie być pewni, że  to 
w yrób  polski i zapewniam  W as, że do­
skonały i że ty lko  ten w yrób  bibułek, 
lud i rzesze robotn icze ogó ln ie  żądają 
i popierają.

Uczcie jeden  drugiego, jak  poznać i od­
różnić m ożna ^ P o b u d k ą 44, od innych 
szk od liw ych  i cudzoziemskich w yrobów .

K to  jeszcze n ie pa lił znakom itych b i­
bułek „ P o b u d k a 44, niech żąda w  tra­
fikach i Kółkach ro ln iczych : „P o ­
b u d k ą  B e ł d o w s k i e g o 44

M i’ W .  B o ł d o w s k l
Fabryka tutek i bibułek 

c y g a r e t o w y c h  w K ra k o w ie .

Stefan Grudziński iTadeusz Berger
Tel. 305. KraMÓW, lll. Szewska 22 Im Tel. 305.

Przed nadejściem długich wieczorów skontrolujcie aparaty, 
czy dobrze funkcyonują i ewentualnie przyślijcie do na­
prawy lub wyczyszczenia. —  O d ś w i e ż c i e  posiadany już 
r e p e r t u a r  przez zakupno płyt z nowemi zdjęciami, a 
wówczas aparat —  może już uprzykrzony —  stanie się źró­
dłem nowej i przyjemnej rozrywki. —  Kto nis ma jeszcze 
P a t h ć f o n u ,  niech zaukpna nie odkłada na ostatnią chwilę.

Pathefon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Gra zdumie­
wająco czysto, silnie i wiernie, jak w  naturze. Katalogi darmo i opłatnie.

Hupfelda
Atlantik Orchestrion

tego stulecia jest zegarek „Konku- 
rencya“ z prawdziwym szwajcar­
skim werkiem, 30 godzin idącym, 
cyferblat emaliowany, o pięknej 
masywnej i grawirowanej kopercie 
z 10-letnią gwarancyą koron 3  9 0 ,  
3 sztuki kor. 1 0 '5 0 .  Jeżeli się nie 

spodoba zwracam pieniądze.
Na żądanie wysyłam darmo i opła­
tnie ilustr. katalog zegarków, wy­
robów jubilerskich, części składo­
wych zegarków, wszelkiego rodzaju 
narzędzi i instrumentów muzycz­

nych i towarów galanteryjnych.

F. PAMM, Kraków, ulica Zielona 3—82.

nakręcane zapomocę wag.

Fortepian
mandolina

i muzyka smyczkowa
mm

są ze względu na upro­
szczoną praktyczną kon- 
strukcyę, trwałość, nad­
zwyczajne i subtelne od­
danie dźwięku, eleganckie 
zewnętrzne w y ko na n i e ,  
niedoścignione przez ża­

den inny fabrykat.

Hupfelda Atlantik Orchestrion
są wspaniale procentują- 
cem się umieszczeniem 
kapitału, funkcyonuje bez 
wszelkich kosztów i mogą 
wszędzie natychmiast bez 
jakichkolwiek p r z y g o t o ­
wań być ustawione.

Hupfelda Plionoliszt piano
Zastępców i podróżujących

najlepsze i najokazalsze elektryczne pianino salonowe 
w połączeniu z oryginalnemi nutami, naśladujące grę 

znakomitych muzyków.

celem odwiedzania prywatnej klien­
teli z materyami dla panów i pań, 
poszukuje za wysoką prowizyą ew. 
później za stałą płacą. Pierwszy dom 
Wysyłkowy materyi. Oferty pod 
„ W e ltflrm a "  S 2 4 6 2  an die Annon-1 
cenexpedition M. D u k e s Nachf. 
Wien 1/1.

Także można grać  rękom a w  każdej chwili.
Prospekty darmo i opłatnie.

Ludwik Hupfeld Tow. akc.

kapitalista
uczciwym,

Wiedeń, VI., M ariahflferstrasse 3.
Najwlgksza i n a js ta rsz a  w Europie fab ryka  fo rtep ianów  i orkiesfryenów ,

56 najwyższych odznaczeń.
1500 urzędników i robotników. — 100 patentów etc.

Nie ulega żadnej wątpliwości
skuteczność działania znanego i przez lekarzy polecanego

CONTRHEUMAN
(marka ochr. dla mentolowo-salicylizoWanego ekstraktu kasztanów) 
który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzmienia, przy­
wraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa nieprzy­
jemne swądzenie. Działa skutecznie przy nacieraniu, masowaniu 

lub w okładach. 1 tuba 1 kor.

Wyrób I skład główny B. FRAGNERA Apteka
c. i k. dostawcy dworu P R A G A  I l i .  N r . 2 0 3 .

Za poprzedniem  nadesłenlem  K 1-50 przesyła się 1 tubę franeo.
Za poprzednlem  nadesłaniem  K 5 '—  przesy ła się 5  tub franeo.
Za poprzednlem nadesłaniem  K 9 —  przesyła się 10 tub franco.

Uważać należy na nazwę preparatu  i wytwórcy.
Do nabycia w  K rakow ie w  aptekach pp. M asłow skiego, M . Radera, 

K. W iszniew skiego.

posiadaczy wyszynków
do spirytusu poleca
optyk -  Iraków, Linia A-B 39.

nu

I Czytajcie uważnie. ^

WASZ ZAWÓD
zmusza was do ciągłego siedzenia. Cierpicie na zatwardzenie.

A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza 
się zdolność do wszelkiej pracy w  całem ciele. Uznanym za do­
bry, ze samych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół le­
czniczych, starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawie­
nie przyspieszającym i łagolne rozwolnienie wywołującym środ­
kiem domowym, który znane środki nieumiarkowania, wadliwej 
dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, 
nadmierną ilość kwasów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest 

Dra Rosy balsam żołądkow y z apteki B. Fragnera w  Pradze. !
I K T R 7 F 7 F N I F I  Na wszystkich częściach opakowania 
Uu I r i i .L L .L m L i znajduje się zarajastr. znak ochrony.

/: Apteka B. Fragnera, - 1 k- dos“-wcygłówny: n jJ lU R U  U .  I  i a y i i c i a ,  dworu pod,,Czar 
nym O rłom ", PRAGA, K lelnselts 203, róg ul. Nerudowej. 
W Y S Y Ł A  S I Ę  P O C Z T Ą  C O D Z IE Ń .
po o trzym an iu  1’50 K  wysyła się  m ałą fla szkę , za 2 80 K  w ie lk ą  flaBzkę, za  4'70 K  
2 w ie lk ie  f la s z k i, za  8 K  4 w ie lk ie  f la szk i, za 22 K  14 w ie lk ic h  fli

Cała flaszka 2 K, pół flaszki 1 K. Pocztą 
fla szk ę , za  4*70 K  

aszek , op łatn ie do
w szystk ich  s ta cy i austro-węgier. państw a.

Składy w aptekach Austro-Węgier. W  Krakow ie w  a p te ka ch : IM . M a ­
s ł o w s k i ,  IM . Reder, K. W i s z n i e w s k i .

Z Dmfcanri L u d i » d  w  Ksoh s w ii, J a  M p t  P .  T s h h n  Jfcw t f u l 'M ydaw csi Ig n a c y  D a sz y A sk f. — O d p o w M ik lB y  radakter-. M a ry a n  P y m m k l .


